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POZNAŃ, 22 września.

Hiszpania w przededniu znajduje się dyktatury; 
w dniu bowiem 19 bm. odroczyły się kortezy 124 
głosami przeciwko 68 i zgodziły się na zawieszenie w 
razie potrzeby niektórych artykułów konstytueyi. Snąć 
rzeczy daleko już zaszły i nader groźny przybrać mu- 
siały charakter, jeżeli mąż taki jak p. Castelar. znany 
ze swych zasad republikańskich, jeżeli większość korte- 
zów chwyciła sie środków, jakich dotychczasowe w 
Hiszpanii unikały rządy. Niesłuszny, naszóm zdaniem, 
spotyka z tego powodu zarzut naczelnika rządu hisz­
pańskiego, że otwierając wrota militaryzmowi republi­
kańskim przeniewierza się zasadom, bo zapomina — 
że Ínter arma silent leges. Droga, jaką obrał pan 
Castelar, jest niebezpieczną wprawdzie i nie łatwo się 
da pogodzić z dotychczasowym jego programem; wszakże 
zapomnieć nie należy, że mimo wszystkich (starań, prób 
najrozmaitszych, wysileń patryotycznych wszystkich o 
ile możności mężów stanu hiszpańskich jiie udało się 
zaprowadzić porządku w tym kraju który — z każdym 
dniem coraz więcej zdeorganizowany smutny przedsta­
wia obraz rozstroju. W takim stanie rzeczy, wśród tak 
rozpaczliwój sytuacyi, droga, jaką obrał i dalej postę­
pować zamierza p. Castelar, — a którą ostatecznym 
nazwał środkiem w celu ratowania rzeczypospolitój, 
jedynie staje się zbawienną — bo salus reipublicae 
suprema lex. Jak telegramy donoszą z Madrytu, po­
wołał p. Castelar wszystkich zdolniejszych jenerałów 
do służby bez względu na to, jakich są przekonań i 
do jakiego należą politycznego stronnictwa, bo zadaniem 
jest męża stanu, są słowa p. Castelar z ostatniego 
przemówienia, być pośrednikiem między własnóm stron­
nictwem a innemi partyami. Podczas kiedy, jak wi­
dzimy, naczelnik władzy wykonawczej rzadką w przy­
wróceniu porządku rozwija energią, nie zalegają pola 
karliści, których siły w ostatnim czasie uróść miały do 
50 tysięcy, ale znaczniejsze podobno na północy rzeki 
Ebro odnieśli korzyści; niepokoją kraj na wscho­
dzie hiszpańscy Intransigentes i usiłują dać pomoc za- 
grożonój ze strony lądowej Kartagenie, której załoga 
wedle ostatnich wiadomości ostrzeliwała okręty francuz- 
kie, które chciały się zaprowiantować.

Z Francy i to jedynie mamy dzisiaj do zapisania, że 
dzienniki legiiymistycźrie zaprzeczają rozpowszechnionej 
przed niedawnym czasem wiadomości, jakoby hr. Cham­
bord przesiał był podziękowanie arcybiskupowi paryzkie- 
mu za ogłoszenie ostatniego listu pasterskiego. Zwolennicy 
hrabiego Chambord, przestraszeni podobno przykróm 
wrażeniem, jakiego zagraniczne mocarstwa a mianowicie 
Wiochy doznały w skutek rzeczonego orędzia, usiłują 
odeprzeć zarzut, jakoby pretendent do tronu francus­
kiego podzielał zapatrywania arcybiskupa.

Uznanie biskupem starokatolickim p. Reinkensa 
przez rząd, najważniejszą jest wiadomością, dotyczącą 
Niemiec. National Z tg., wspominając o tój sankcyi, 
podnosi, że rząd rozstrzygnął przez to jedną z najwa­
żniejszych kwestyi zasadniczych i że od ludności kato­
lickiej teraz zależy, ażeby potrafiła korzystać z tój oko­
liczności. Że nie skorzysta jak nie skorzystała z protekcji, 
jaką rząd otacza starokatolików, najlepszym dowodem jest 
ich szczupła liczba w całych Niemczech, która już na­
wet prasę niemiecką niepokoić zaczyna w obec oporu 
systematycznego katolickich biskupów. Dziwrióm to
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Śpiew jest naturalną do Boga modlitwą. Pieśń, 
jaką w tych czasach śpiewano, która najtkliwszym była 
tłumaczem stanu serc obolałego narodu, była „Boże, 
coś Polskę...1“ Brzmiała ona po wszystkich kościo­
łach po mszy i po każdóm rannem czy wieczornem 
nabożeństwie. Do słów, niegdyś przez Alojzego Feliń­
skiego napisanych, dorobiono kilka zwrotek do oko­
liczności zastosowanych z doskonale przypadającą 
do nich muzyką, która, podnosząc myśl tekstu, peł­
ne głębokich uczuć sprawiała wrażenie. Kto sły­
sząc ja w ustach przyklęknionego w świątyni lu­
du, nie iniał łez w oczach a rzewnej w sercu bo­
leści, ten nie znalazł ich nigdy w skamieniałój 
na boleść piersi. —■ Obok tój pieśni i wielu innych 
pobożnój treści była jeszcze w ustach szczególnie mło­
dzieży pieśń „Z dymem pożarów“ naj nie właściwiej 
naóm zdaniem, w tóm miejscu użyta W niedoli, do 
Boga z pokorą i żalem a nie butnie i ze skargą od­
zywać się należy, tern bardziój w świątyni pańskiej, 
która do modlitwy jest tylko przeznaczoną. To też 
Pjeśń ta, jakkolwiek piękna poezyą i muzyką, zawsze 
nie mile sprawiała na mnie wrażenie — właściwa na 
polu, w tbozie, przy szturmie, a nie w domu Bożym, 
zkąd czysty tylko duch wieje.

jest zjawiskiem, pisze N ord. A lig. Z tg., że kiedy my 
w Niemczech coraz więcój występujemy przeciwko ultra- 
montanizmowi, i on dawniejszy wpływ utracać się zdaje, 
w Anglii duchowieństwo katolickie zyskuje na znacze­
niu. Powodem tych uwag jest orędzie biskupów ka­
tolickich w Anglii, w którćm, jak utrzymuje pomie- 
niony dziennik, w taki się mieli wyrażać sposób o wy­
chowaniu publicznóm i mieszanych małżeństwach, że 
wielką w całym kraju wywołali sensacyą.

* Z Opalenicy w sobotę po zamknięciu Dzień- 
n i k a odebraliśmy o rezultacie walnego zebrania wy­
borczego powiatu Bukowskiego wiadomość telegraficzną 
następującą:

„Opalenica 20 września, godzina 3 po południu. 
Poprzedni wybór kandydatów na posłów do sejmu 
unieważniony. Wybrano obecnie pp. dr. Niegole­
wskiego, Magdzińskiego, K a n t, a k a, P i la­
skiego, Wł. Brezę i ks. prałata Brzezińskiego. 
Wybrano nowy komitet wyborczy.

* Ks. Arcybiskup hr. Ledóchowski przesiał na 
ręce naczelnego prezesa pismo, w którem oświadcza, 
iż po wakacyach nie nakaże rozpoczęcia nauk w zam- 
kniętem na rozkaz ministra wyznań seminaryum du- 
chownem, nie chcąc i nie mogąc narażać się na gwał­
towne środki ze strony rządu.

* W sobotę w południe i dzieci ze szkoły, przy 
ulicy Wrocławskiej znajdującej się, w której dyrygen­
tem jest p. Ilecbt, ukarane zostały aresztem za to, że 
udały się, posłuszne głosowi swych rodziców, do kościo­
ła na wizytę ks. Arcybiskupa. Dla unikniena na 
przyszłość czegoś podobnego, należałoby uchwalić czy 
po prostu ¡Ustanowić takie prawo czy przykazanie: 
Czcij nie rodziców ale nadewszystko nauczycieli i po- 
licyą i bądź im tylko posłusznym. W obec tęgo, cę 
się obecnie dzieje, prawo takie możliwe, ale jak wyjdzie 
na tóm moralność, pytamy się z całą uprzejmością 
naszych cywilizatorów.

delegatów.
Jutro, dnia 23 września, odbywa się akt 

ważny w dziejach naszego prowincyonalnego za­
kątka. Jest nim zjazd delegatów powiatowych 
w celu wyboru komitetu prowincyonalnego* i 
ułożenia ostatecznego listy kandydatów do go­
dności poselskiej na sejm pruski. Od tego to 
zgromadzenia głównie będzie zależało, jakie o- 
sobistości, jakiego charakteru, jakiego uzdolnię-
esysołw?-’ ,'siocr^2ttn3RSJ»»EBSZBB3aa»nacB»<^^

Książę Gorczakow wiekiem i niemocą złamany 
wpadł w stan choroby a z nią umysłowego ubezwła- 
dnienia i w końcu czerwca 1861 r. dokonał żywota. 
Zmarł w sam czas dla siebie, zapóźno dla poczciwej 
sławy, którą okrył plamą, pamiętną 8 kwietnia rzezią, 
którój jeśli sam nie był sprawcą, to mógł był swą 
władzą, nie dopuścić jej spełnienia. Małżonka jego bo­
lała na to srodze i gorzko mu to wyrzucała. W ogóle 
Gorczakow był jednym z lepszych nieprzyjaciół pol­
skiej narodowości, posiadał prywatne cnoty, z których 
największą była bezinteresowność. Ręka jego nie tknę­
ła grosza publicznego, co go tóm więcój zalecało, że 
sam z siebie nie był majętnym wcale. Z płacy wy­
sokiego swego stanowiska żył, nic nie zostawił, tak da­
lece, że rząd musiał ponieść koszt jego pogrzebu. Sła­
bość charakteru, trudne w ostatnich czasach położenie, 
wreszcie a co najwięcej podszepty nienawistnego nam 
Muehanowa, w którym ufność pokładał, tłumaczą go 
w części z win w obec nieszczęśliwego narodu.

»* *

W tym czasie wyjeżdżałem co rok na wieś do 
krewnych w Hrubieszowskie. I obecnie tamże się u- 
dalem. W stronach tych, podobnie jak w całym kra­
ju odbijały się czasowe wypadki we właściwej barwie 
jednolitych usposobień ogółu. Ten sam duch z kaźdój 
tchnął piersi i w najdrobniejszej przejawiał się okoli­
czności. Wszystkie kościoły rozlegały się patrioty­
cznym „Boże coś Polskę“ śpiewem. W każdej wsi 
i miasteczku stawiano pamiątkowe z męczeńską koro­
ną krzyże, ofiarom 8 kwietnia poświęcone, w licznie 
zebranym tłumie i z religijną uroczystością. Na wsi 
co dzień wieczorem dwór się zgromadzał pod krzyżem, 
aby weszła w obyczaj pieśń odśpiewać. Żaden ko­
ścielny obrząd, msza czy pogrzeb, nie obszedł się bez 
tego rzewnego w ustach hymnu. W miastach przed 
takim krzyżem codziennie na kolanach ludność, ko­
biety z kwiatami w rękuj powtarzała go ze łkaniem 
w obec uwijających się żandarmów i policyi. żniwia­
rze i żniwiarki w polu przy robocie lub wracając z po­
la na wozach śpiewali „Boże coś Polskę“ a odbite 
pieśni tój echo szło z wiatrem, rozchodziło się po rosie 
po całój krainie.

Unickie duchowieństwo, z małym bardzo wyjąt­
kiem podzielało ogólne kraju usposobienie. Jednemu 
z tych księży, którego miałem sposobność tu spotykać

nia, jakiego wyznania i kierunku politycznego, 
jakiej kwalifikacyi do zajmowania podobnego 
stanowiska będą nas w obec żywiołu obcego : 
reprezentowały. Zadanie zjazdu jutrzejszego 
delegatów powiatowych jest więc istotnie aktem < 
ważnym i pełnym doniosłego znaczenia, faktem ;

' najważniejszym, na jaki się bieżąca kronika u- , 
bogiego i stłumionego życia naszego publiczne- ■ 
go w Poznańskiem zdobyć może. Przypomina- • 
jąc delegatom ważność aktu, do którego przystę- . 
pują, a głęboko przekonani, że przystąpią doń 
z należną przedmiotowi rozwagą i dojrzałością, 
sądzimy zarazem mieć nie tylko prawo, ale i 
obowiązek do objawienia naszych w tym 
względzie życzeń i zakreślenia naszego wła- 
snego stanowiska. Zbyteczną byłoby rzeczą 
zapewniać, że dobro publiczne tak, jak je naj­
lepiej rozumiemy i pojmujemy, jest jedynym i 
wyłącznym tutaj względem.

Pragniemy tedy na stanowiska poselskie, 
nie wymieniając osobistości a ograniczając się 
na niniejszem zakreślenia kwalifikacyi ogólnej,
— ludzi wybitnie charakteru 'narodo­
wego i stopnia inteligencyi, odpowiadającego 
go mości i trudom stanowiska Polaka, powoła­
nego do reprezentowania swoich pośród obcych. 
Jeźli pragniemy ludzi charakteru wybitnie n a- 
rod owego, wyrażamy zarazem tern samem 
chęć naszą, by nas nie reprezentowały osobi- 

: stości, przyznajemy, bardzo zacne zkądir.ąd ale 
mimo woli mogące nas, dzięki skrajności swego sta­
nowiska religijnego, przeniesionego niepotrzebnie 
na widownią polityczną, zespolić i zsolidaryzo- 
wać z frakcyą centralną. Nie znamy Polaka z 

: wybitnie charakterem narodowym, któryby 
sie nie poczuwa! do obrony zagrożonych praw 
kościoła, któryby nie miał jak najszczerszej in- 
tencyi pracowania nad zrzuceniem zeń oków, 
które mu sprzymierzony serwilistycznie z racyą , 
stanu samozwańczy a wstrętny nam narodowo ; 

i — liberalizm prusko-nierniecki narzucił. Kto 
j Polak, wystąpi więc na pewne w obronie ko- 
! ściola, wystąpi zań w imię prawa i wolności.

Za to znamy wiele bardzo popieranych, 
i wysuwanych dzisiaj naprzód przez przeciwny j 
' nam kierunek partyjny osobistości, które w imię 
• wyznawanej przez siebie zasady przewagi dobra 
; kościoła nad sprawą narodową, gotowe ze szkodą 
1 interesu narodowego rzucić się dla obrony ko­

ścioła w objęcia frakcyi niemiecko-katolickich 
sejmu czy parlamentu. Otóż tego nie chcemy 

i i nie pragniemy.
Stanowisko nasze w sejmach prusko-niemie- 

> ekieb nie dawało nam dotąd sposobności zdziala-

; i przypatrzyć się mu zblizka, krótkie poświęcę wspo- 
j mnienie. Był to ksiądz Laurysiewicz, rodem z tych 
1 stron, syn powszechnie szanowanego wiejskiego ple- 
■ bana w okolicy’. Młody ten unita, ukończywszc 
i akademią duchowną w Warszawie, próbował wprzód 
i innych zawodów, nim został księdzem z powołania, 
i Wrodzone zdolności podniósł nauką a do umysłowego 
i wykształcenia dołączył silne poczucie artystyczne i 

poważnej literatury zamiłowanie. Nie zasiadł nigdzie 
probostwa, przebywając czasowo po domach na parafii. 
Ruchliwość jego umysłu i głębokie myślicielstwo wy­
robiły w nim ducha ostrego ascetyzmu, pokrył ciało 
Włosienicą, nie używał nigdy mięsa do pokarmu, pro­
wadząc istne anachorety życie. Z darem wymowy 
pełnej prostoty i duchowego namaszczenia zasłynął z 
kazań na razie improwizowanych. Przemówienia jego 
aa wiejskich uroczystościach, mianowicie przy zakła­
daniu pamiątkowych krzyżów, powszechną ściągały 
uwagę i jak na wykształconych tak na prostaczkach 
wielkie sprawiały wrażenie. Była to niepospolita oso­
bistość a w razie danym potężne stronnictwa ramię. 
Atoli ile razy zdarzyło mi się do poufnej z nim zbli­
żyć rozmowy, nie podobał mi się w nim kierunek 
społecznych jego przekonań i pojęć, które ku stronie 
ultrademokratycznój się podawały. — Zagorzały unita, 
marzył o przyszłym tego wyznania rozwoju i donio­
słości, dowodząc, że z czasem cały kościół wschodni 
w Rosyi z polskim katolicyzmem w jedność przejdą 
unicką i tą spójnią dwa rozdzielone narody węzłem 
braterstwa połączą. Zresztą cichy, pokorny, zaniedbany, 
nie usuwał się ze zdaniem, z Biblią pod pachą zawsze 
chodził ze złożonemi na piersi rękami, pod krzyżem 
klęczał a wszędy był poszukiwanym. Na ostatku, z 
rozwojem nieszczęśliwych w kraju wypadków przez 
rząd silnie podejrzany a następnie ścigany, tułać się 
musiał, podobno jakiś czas w Węgrzech przebył i nie 
długo po tóm w Krakowie w pełui lat dokonał życia.

Odnawianie dziejowych pamiątek, święcenie wspo- 
j mnień narodowej przeszłości było w tym czasie na 

porządku dziennym. Obudzony duch szukał żywiołu 
w tóm wszystkiem, co go podnieść, rozgrzać i w tój 
atmosferze utrzymać mogło. Ztąd powstały obchody
chlubnych dat historycznych.

Dubienka leży w bliskiój ztąd okolicy. Posta­

nia i zrobienia czegoś pozytywnego; nato 
miast warowało na zewnątrz przynajmniej obron 
nie godność i odrębność charakteru naszego na 
rodowego. Starajmyż się je utrzymać.

A teraz jedno jeszcze.
Z różnych stron występują z żądaniem reform; 

regulaminu wyborczego. I my za nią jesteśmy 
pragniemy przecież, aby sprawa ta z należyt; 
dojrzałością podjętą została, a ztąd też nie obe 
cnie, wśród samej akcyi wyborczej. Rzecz b 
wymagająca rozwagi i zastanowienia, nie dając: 
się załatwić od razu wśród czynności i uwag 
zwróconej przeważnie do innego przedmiotu. Dl: 
tego więc pragnęlibyśmy, aby delegaci poprze 
stali obecnie na powierzeniu wygotowania pro 
jcktu do nowego regulaminu wyborczego ko 
mitetowi centralnemu wyborczemu, oraz trzen 
lub pięciu delegatom z łona swego wybranym 

, którzyby mieli obowiązek w ciągu pewnego cza 
: su projekt rzeczony zredagować i takowy wal 

nemu zebraniu delegatów’ do przejrzenia i za 
. twierdzenia przedstawić.

Tylko wr ten sposób sprawa ta może by 
prawidłowo załatwioną.

< Wiadomości urzędowe.
NPan raczył potwierdzić wybór zwyczajnego profesora n 

wydziale filozoficznym dr. Weieratrass na rektora uniweray 
tetu berlińskiego na rok naukowy od jeaieni 1873 do tego 
czasu 1874.

t
j --- -------- —— —
i
i •
i Korespondeucye Dziennika Pozu.

Kijów, 12 września.
(Susza. — Nieurodzaj. — Kijów. - Jarmark. — Białocerkiev i 

— Sadyk basza.)
Korzystając z sposobności, zawiązuję z wami sto 

sunki, aby wam clioć kilka szczegółów z tutejszeg 
życia donieść. Rozpoczynam od sprzętów tegorocznyc i 
tak tutejszej prowincyi jak i przyległych guberni 
carstwa, które przy obecnej komunikacyi kolejowój be 
wątpienia wpłyną na tamtejsze transakeye zbożowe.

Posucha tegoroczna, niepamiętna od lat kilkunasti ; 
zniszczyła ze szczętem posiewy tak ozimne jak i ja 
rzynne gubernii Chersońskiój, Tambowskiój, Czerni 
chowskiej i Połtawskiój. Siana stepowe przepadły i

; kretesem, czego najlepszym były dowodem jarmark 
biało - cerkiewskie, berdyczowskie i połtawskie, które 
choć zawsze dość zaopatrywane w bydło rogate i ko 
nie lat poprzednich, nigdy jednakże tyle życia ni 
przedstawiały co tegoroczne; przyprowadzono bowier 

; na nie, właśnie dla nieurodzaju paszy, masę koni t 
tabunach jak również i wołów, które po uizkich bai 
dzo cenach, bo za dobrego roboczego konia od 40 d

' nowiono na polach upamiętnionych bitwą Kościuszk 
' z Moskwą rocznicę dnia tego święcić. Głośna wieś 

o tóm rozeszła się, wszystkie społeczne warstwy n 
wiadomy dzień stawiły się. Dubienka zawrzała przy 
byłych ruchem, pole bitwy mogiłami dotąd okryt 
objęły mnogiego ludu tłumy. Po solennój mszy 5 
miasteczku odbytój ruszyły gromady na pole i tan 
śród narodowych hymnów, wszystkie obojój pici ręc 
sypały mogiłę Kościuszce a na usypanój wysok, 
wzniosły krzyż pamiątkowy. Odśpiewana u stóp jeg 
pieśń „Boże, coś Polskę“ zakończyła obchód urc
czystości.

Dziwny zaiste szczegół, nie pojęta sprzecznoś 
przejawiających się w tych czasach wypadków. N: 
tych samych polach, w tej samój chwili, ściągnięte 
okolic wojsko, z artyleryą i kozakami, stało pod bro 
nią a otoczywszy prawie sypiących mogiłę w milczenii

! na to patrzyło. Ocierano się o mundury, przeciskam 
się przez działa, aby wejść lub wyjść z bratniego koł

: narodowej uroczystości. Szczegół ten maluje dziwa 
’ czność chwili, rażącą nienaturalność, nawet nielogi

czność obustronnego położenia.
Ale większą jeszcze uroczystość, potężniejszy przy 

spasabiano akt, w którym cały kraj, ba nawet wszystki 
dawnej Polski ziemie wziąć udział miały. Był t< 
obchód unii Korony z Litwą 1413 roku w Horodl 
zawartej. Rozgłos o mającym odbyć się akcie w tómż> 
Horodle głośne znalazł echo po całój polskiój kraini 
i oddawna doń się gotowano. Damy haftowały chorą 
gwie z herbem i godłami każdego z osobna województw 
i ziem, całą Polskę składających a mających być tan 
przedstawionemu Na pierwszym planie akt ten odby 
się miał w miasteczku samem nabożeństwem w kościeh 
Atoli gdy przybyłe z Lublina cywilne i wojsko w 
władze, w przeddzień obchodu, z wyższego rozkazu 
nie zezwoliły na to zebranie w Horodle, zagroziwszy od 
porem pulą i bagnetem, zgodzono się z obu stroi 
aby blizkie miasteczka pole na ten cel było użyt< 
Oddalono równie biskupa Baranowskiego, który by 
już zjechał z Lublina, by religijnemu przewodniczy 
obrzędowi.

(Ciąg dalazy nastąpi).



--------------------

50 rsr. płacono, a w tym samym stosunku i woły. 
Dla obcokrajowców jarmark taki w dość romantycznych 
przedstawia się kolorach: widzisz tam Tatarów, Czer- 
kiesów w strojach narodowych, którzy kupującemu z 
niesłychany zręcznością konia arkanem łowią i do o- 
bejrzenia podają; są to konie dzikie zupełnie, nie zna­
jące nic więeój oprócz wolności stepowej: obcy dla nich 
była uzda lub półszorek, i dla tego nie mało trudności 
przedstawia ujęcie takiego rumaka.

Zwracajyc się do nieurodzaju, dodaję, że i ogro- 
dowiny dużo ucierpiały; i tak w Odesie na targu ze­
szłego tygodnia za funt ziemniaków 5 kop. (10 gr. p.) 
płacono; nie wspominam tu już cen szlachetniejszych 
warzyw, bo te dla drogości nawet bez targu pozosta­
wały. Gubernia Kijowska nieco szczęśliwsza od wy­
mienionych, bo tu przynajmniej jaki taki urodzaj, a 
ceny może choć w części wynagrodzą nieplon; buraki 
jednakże, główna podstawa gospodarstwa tutejszego, 
nieszczególne również z powodu suszy przedstawiają 
nadzieje.

Kijów, stolica nasza, zawsze dość nudny, od kilku­
nastu dni przybrał świyteczne szaty; do tego głównie 
się przyczynił przejazd cara, który dążąc do Odessy 
odbył tu wielka rewia. Z Odessy wyjeżdża do Kry­
mu, gdzie cały jesień przepędzić zamierza. Dniepr, 
od strony, zkyd car przybywał, świetnie był ilumino­
wany. Po wyjeździe cara znów cicho w Kijowie, któ­
ry niczóm się nie wyróżnia, chyba wielka ilością cer­
kwi, w jednym i tym samym stylu bizantyńskim zbu­
dowanych. Na wyszczególnienie zasługuje kiewo-pie- 
czerska Ławra, do które) tysiące bohomolców (pątni- 
ków) zbiega się z całej Rosyi. Głownem też zatru­
dnieniem duchowieństwa prawosławnego latem jest opro­
wadzanie po cerkwiach bohomolców, rozumie się za wy­
nagrodzeniem, zimy zaś łapanie kawek po wieżach ko­
ścielnych i sprzedaż takowych do restauracyi. Kijów 
składa się z trzech części: z głównego miasta, Padołu 
i Kreszczatiku. Na Padole głównie żydzi mieszkajy 
— Kreszczatik, piękna część miasta, ale nie cala za­
brukowana, ztad w czasie roztopów jesiennych i wio­
sennych nie podobna prawie komunikacya z jednej 
strony ulicy na druga. Po Kijowie, w gubernii dru­
gie miasto Białocerkiew, dziedzina hr. Branickich ze 
ślicznym pałacem zwanym Aleksandrya i parkiem od­
ległym od miasta o wiorst pięć.

Z nowin politycznych nie wiele wam mam do do­
niesienia. Wszystko tu idzie po dawnemu. Polaków 
dotąd nie dopuszczają do urzędów, pracują jedynie po 
biurach jako wolni najemnicy, to jest za mały płacę 
robią wszystko, a Moskale za to biory grubie pensye. 
Zresztą przyznać należy, że ucisk i prześladowanie 
zwolniały znacznie i już nie jesteśmy narażeni na tyle 
szykan, jak to za Bezaka i innych się praktykowało.

Majątków coraz mnićj wychodzi z rak polskich, 
a Sadyk basza żyje samotnie, pogardzany zarówno od 
swoich jak i Moskali. Jeśli w nim pozostała choć i- 
skierka uczucia godności własnćj, z pewnością żałuje 
swego przeniewierstwa, którem siwiznę swy zesromocił.

Helgoland, 18 września.
(Helgoland. — Podróż do niego z Poznania. — Berlin. — Pasaż. 

— Pomnik zwycięstw. — Stosunki finansowe. — Hamburg.)
Nie zdarzyło mi się dotąd wyczytać kiedykolwiek 

w Dzienniku korespondencyi z Helgolandu, a 
jednakże wyspa ta pod każdym względem zasługuje 
na uwagę szukających w falach morza i jego przecu- 
downem powietrzu pokrzepienia. Pod względem hy- 
gienicznym przewyższają tutejsze kąpiele niewątpliwie 
wszelkie inne morza północnego (bałtyckie jako prze­
znaczone dla dzieci i słabych organizmów w ogóle 
pomijam tu całkiem), a to z powodu położenia swego 
wysuniętego w morze. Ztad bywają tu i kąpiele i 
powietrze (nie pogoda) zawsze dobre, i jesteśmy tu 
w tćm wyjatkowćm położeniu, iż nie robi nam zgoła 
różnicy „zkyd wiatr wieje,“ co przy wszechstronnem 
zkad inąd pognębieniu sprawia nam pewny satys- 
fakcyą. Lecz składają się inne jeszcze czynniki na 
to, by z Helgolandu zrobić, że tak powiem, ideał wód 
morskich. Pozwolę sobie o takowe wsiadłszy w Po­
znaniu do wagonu kolejno potracić. Pierwsze są na­
turalnie li nawiasowe. Już to uczucie, że nie twarzy ku 
Poznaniowi obróconym, oddalasz się od tćj dziury 
w której żywioł obcy tak się rozwielmożnił, jest 
przyjemnćm. Jedziesz sobie z reszty pewny życia 
na Zbąszyń, Guben, ku Berlinowi, albowiem ko­
leją jedyny, na którój pan Strusberg nie zaro­
bił* i na * którój nie spotykają się pociągi, a za- 
tóm o wypadek trudno. Jedziesz rosnąc ciągle w dumę 
narodową, bo im dalój od Poznania, tóm widocznie 
mniój od pana Boga wyposażona okolica, — czujesz 
się jak gdyby uprzywilejowanym wśród na ciężką 
pracę skazanój hołoty. A gdy przystąpisz do dorożki 
berlińskiój, obejrzysz sobie pegaza berlińskiego istną 
karykaturę konia, i rozpatrzysz się w budzie równie 
brudnej i obszarpanój jak ów pegaz wynędzniały i 
styrany, i porównasz to wszystko z dzielną dwójką i 
eleganckim powozem dorożek p. Siatkowskiego, jednego 
lub drugiego, — spluniesz na taki wstęp do stolicy 
świata i zajeżdżasz już z tak gęstą i hardą przed hotel 
miną, że cię „Herr Graf“ z pewnością nie minie.

W Berlinie dawno już nie byłem, pospieszyłem 
więc oglądać nowe cuda świata: pasaż i świeżo od­
kryty pomnik na pamiątkę zwycięztw lat 1864, 1866 
i 1870. Pasaż stanowiący nową komunikacyą pomię­
dzy Lipami a Behrenstrasse, przedstawia galeryą o- 
szkloną, której służą za ramy piękne gmachy przezna­
czone na składy i sklepy najrozmaitszego rodzaju, coś 
nakształt znanego Palais royal paryzkiego. Piękne 
i zbytkowe to gmachy, całość przy oświetleniu rzęsistóm 
wieczorem zachwycający sprawia efekt. Z tem wszy- 
stkiem chybione to przedsięwzięcie, pasaż laboruje na 
brak przestrzeni, światła i powietrza, przy dniach po­
nurych zwłaszcza, o które w północnej Germanii nie 
trudno, posępno w nim być musi. To też nie tylko 
akcyonaryusze, wśród których są panowie polscy, któ­
rzy dotąd na polskie przedsięwzięcia i grosza nie dali, 
lichy na przedsięwzięciu tóm robią interes (akcye stoją 
około 60 pet.) ale i składom pasażu, o ile na nie zna­
leźli się w ogóle amatorowie, prócz kawiarni wiedeń- 
skiój umieszczonój na skręcie w rotundzie, nie rokują 
świetnój przyszłości. Dla dawnych komilitonów uni­
wersytetu berlińskiego nie bez interesu będzie notatka, 
że wyjście pasażu ku Behrenstrasse pochłonęło dawny 
Belweder berliński, kawiarnią narożną ulicy tój i 
Frydrychowskiój, gdzie Polonia dawnemi czasy bywało 
dość pilnie uczęszczała. Ów pomnik chwały oręża 
pruskiego, znajdujący się na placu królewskim, nieda­
leko teatru Krolla, pod względem sztuki i piękna 
architektonicznego, również jest chybionóm dziełem. 
Nie będąc znawcą kompetentnym, nie zapuszczam się 
w opis i krytykę szczegółów, — ogólne wrażenie wy­
pada wszakże niefortunnie. Ornamentyka bez gustu, 
kolumna za niska, anioł na szczycie jój umieszczony

stosunkowo za duży, —jednóm słowem nietężyzna to; 
brak monumentowi temu monumentalności. Czuja to 
sami Niemcy, a „Kladderadatsch“ podając obraz po­
mnika wielce trafny w swym rodzaju wypalił dowcip. 
Kolumna Vendome w Paryżu, to cacko i arcydzieło 
w obec tego produktu sztuki i geniuszu niemieckiego. 
Ależ nudno w Berlinie, w którym schroniły się miliardy.

Stosunki finansowe kół giełdowych w Berlinie 
strasznie jeszcze naprężone, atmosfera „krachowa“ czy 
tóż jeżeli wolicie „krochgowa“ dotąd jeszcze w perma- 
nencyi. Gdyby nie cicha a silna interweneya rządu 
—• krach berliński o lepszeby może poszedł z wiedeń­
skim. Jest n. p. publiczną w Berlinie tajemnicą, iż 
rząd głośną z przedsięwzięć bankierskich tudzież prze­
mysłowych firmę berlińską, którój upadek zagrażał 
Berlinowi Sedanem finansowym, poparł sumą okrągłą 
2,000,000 tal. Na czóm się to wszystko jeszcze skoń­
czy, trudno przewidzieć; źle będzie jeszcze długo, a 
dobrze, co się zowie, już pewnie nigdy, cnotliwa bowiem 
Germania zaszczepiła sobie nowożytną truciznę, zwa­
ną dawniej tylko sporadycznie szwindlem. Kto ten 
ma, a razem z nim naturalnie i wszystko to, co jest,
— ten już z dawną czerstwością i zdrowiem na zawsze 
się pożegnał.

Nie bardzo zbudowany Berlinem ruszyłem dalój 
na noc do Hamburga, tój perły Niemiec północnych. 
Hamburg to płuca Niemiec, któremi oddycha powie­
trzem wszechświata, — dokądkolwiek puścić byś się 
zapragnął, czy do Australii, czy Ameryki, lub Afryki, 
wszędzie* cię okręt Hamburgski zawiezie. Niedziw więc 
Że wszyscy, którym pilno bardzo pożegnać się z Euro­
pą na Hamburg drogę obierać zwykli, lubo od cżisu 
zaprowadzenia morskich telegrafów już nie z tym sa­
mym co dawniej skutkiem. Stanąwszy w Hamburgu 
w którymkolwiek hotelu nad basenem Alstery, najpię- 
kniejszój części miasta, dosyć przejechać się trochę po 
nim, zwiedzić kościoły św. Michała i Mikołaja, wpaść 
do giełdy, zobaczyć koniecznie ogród zoologiczny, je­
den0 z najbogatszych w świecie, gdzie także ciekawe 
jest akwaryum, by w końcu skoncentrować uwagę całą 
na serce Hamburga, to jest na port jego. Tam to 
spotkasz się z okrętami wszystkich narodów, tysiące 
masztów i kominów stanowią jakoby las jaki potężny
— jest to widok dla prawdziwego mieszkańca lądowe­
go co się zowie porywający. Mimowolnie nasuwa się 
na pamięć dawno uznana prawda: bez morza nie ma 
potęgi, nie ma państwa. Co przy parcelacyach posia­
dłości ziemskich znaczą łąki i lasy — toż znaczą przy 
podziale świata wybrzeża morskie.

Wśród takich marzeń siadasz około 8—9 z rana 
do okrętu zawieźć cię mającego do Helgolandu; bile­
tów naprzód zakupywać nie ma potrzeby.. Przez pier­
wsze parę godzin jedziesz rozszerzającą się ku morzu 
Elbą, wśród zakładów, doków, magazynów morskich 
i t. p. a następnie nad pałacami i parkami pięknego 
Blankensee, z których cię mile wita wiele bogatych 
Hamburga kupców. Potrąciwszy nieco o Kuxhaven 
a później nieco o wyspę Neuwerk, krzepiąc się przy 
dobrój kuchni to shery to porterem angielskim, za- 
żegnywając ile możności chorobę morską, spostrzegasz 
wreszcie Helgoland, sterczący wysoką, prostopadłą, 
czerwoną skałą po nad morze. Witają cię strzały ar­
matnie, pakują do łodzi i wysadzają wśród okrzyków 
przy sprzyjającej pogodzie licznie zebranój gawiedzi 
tak helgolandzkiój jak niehelgolandzkiej.

Otóż już koniec papieru — a o Helgolandzie, do 
któregom zaledwie dojechał, jeszcze nic. Wbrew więc 
całkiem intencyi mojej zamiast jednój, dwie będą ko- 
respondeneye — niechaj i to pana Boga chwali, zatem 
do widzenia miły czytelniku.

K i E M G Y.

* Berlin, 21 września. Dr. Reinkens uzna­
nym został jako biskup katolicki (sic!) przez pań­
stwo i odnośny dokument doręczonym mu będzie zaraz 
po złożeniu przezeń urzędowej przysięgi. Wiadomość 
ta podana z całą pewnością przez Spenersche Ztg. 
nie przychodząc bynajmniej niespodziewanie, jest prze­
cież bardzo doniosłego znaczenia. Ani prawa kościelno- 
polityczne przed paru zaledwie ogłoszone miesiącami, 
ani wszystkie płynące z nich następstwa, nieuznanie 
przez państwo rite wyświęconych i wedle praw kano­
nicznych przez biskupów poumieszczanych po parafiach 
duchownych, zakaz dalój rządu zabraniający im pełnie­
nia funkcyi kościelnych, wreszcie pociąganie przed 
kratki sądowe tak biskupów jak duchownych, skazy­
wanie ich na kary pieniężne i więzienne — wszystko 
to nie równoważy bynajmniej uznaniu przez państwo 
starokatolickiego biskupa Reiakensa katolickim bisku­
pem. Rząd pruski nadając sankcyą swą wyborowi dr. 
Reinkensa* na biskupa katolickiego, jakim go być mie­
ni, zerwał przez to samo z Rzymem raz na zawsze i 
przyłożył ostateczną swą pieczęć pod artykuły nowej 
wiary, nowego wyznania. Nie tu miejsce zaznaczać 
całą doniosłość i następstwa tego faktu, tyle przecież 
zapisać należy, że uznanie biskupa Reinkensa jako ka­
tolickiego biskupa zadaje ostateczny cios katolickiemu 
kościołowi w Prusach i Niemczech, bo nie uznając 
stolicy apostolskiój, wbrew jój prawom oddaje władzę 
mianowania biskupów w ręce monarchy i ministrów. 
Dotąd zadawalniały się Prusy prawem zatwierdzania 
przez Stolicę apostolską mianowanych i konsekrowa­
nych biskupów. Dotąd król pruski był tylko głową 
protestanckiego kościoła. Odtąd najwyższa władza 
świecka i duchowna w jednej złączone będą osobie, a 
biskup Reinkens nie tylko nie potwierdzony ale wy­
klęty nawet przez Rzym, w osobie samego monarchy 
może mieć tylko zwierzchnika. Jak w obec tego tra­
ktowanym być może w państwie kościół katolicki na 
Rzymie i na prawach i przepisach Stolicy apostolskiej 
oparty, dociec nie trudno. Prusy, uznając biskupa 
Reinkensa katolickim biskupem, wypowiedziały przez 
to, że znają tylko katolicyzm państwowy, rzymski zaś 
katolicyzm ma w ich państwie tyle tylko racyi bytu, 
o ile zastosuje się do najnowszych praw kościełno- 
politycznych. — Przeciw księciu biskupowi Forsterowi 
z Wrocławia jest już w biegu dość znaczna ilość pro­
cesów za obsadzenie urzędów duchownych bez uprze­
dniego zawiadomienia rządu.

Prasa berlińska zajęta przeważnie wizytą króla 
włoskiego, nie przynosi żadnych zgoła faktów z Nie­
miec. Prócz wstępnych artykułów silących się na wy­
kazanie jak wielkiój politycznój doniosłości jest przy­
jazd Wiktora Emanuela do Berlina, donoszą dzienniki 
berlińskie o poleceniu danem przez portugalskiego 
króla posłowi jego przy dworze berlińskim hr. Nilvas, 
aby u granic Prus czekał na Wiktora Emanuela. — 
Prócz angielskiego posła nie będzie w Berlinie podczas 
bytności włoskiego króla i austryackiego posła hrabiego 
Karolyi.

AUSTRYA 1 WĘGRY.

* Wiedeń, 20 września. Obok najdrobniejszych 
szczegółów odnoszących się do pobytu króla włoskiego 
w stolicy austryackiej, nie znajdujemy dzisiaj w dzien­
nikach wiedeńskich nic ciekawego.

Dnia 19 b. m. odwiedził król wystawę światową, 
gdzie zabawił kilka godzin zatrzymując się najdłużej 
w rotundzie, galeryach włoskich i austryackich.

Powróciwszy do burgu przyjmował o godzinie 5 
ministrów austryackich, których przedstawiał po ko­
lei królowi prezes gabinetu ks. Auersperg. Król roz­
mawiał z o;obna z wszystkimi ministrami, przyczóm 
nadmienił, iż dawno już pragnął złożyć wizytę cesarzo­
wi austryackiemu, lecz nie pozwalał na to zbieg ró­
żnych okoliczności. — W dalszym toku rozmowy nie 
mógł król znaleść słów odpowiednich na określenie swe­
go zadowolenia z powodu przyjęcia, jakie mu zgotował 
cesarz Franciszek Józef i ludność wiedeńska i dodał, 
że wszystko, co tylko jest w jego mocy, uczyni, aby u- 
trzymać z Austryą jaknajprzyjaźniejsze stósunki.

O godzinie 6 odbył się w zamku cesarskim obiad 
galowy na cześć Wiktora Emanuela. Wzięli w nim 
udział obok króla włoskiego cesarz i cesarzowa, wszy­
scy przebywający w Wiedniu członkowie domu cesar­
skiego, świta króla włoskiego, jego ministrowie, poseł 
włoski, austryaccy i węgierscy ministrowie itd. Po dru- 
gióm daniu podniósł się cesarz austryacki i wychylił 
toast „na zdrowie JKMości króla Włoch, naszego do­
stojnego gościa, brata i przyjaciela“. — Król podno­
sząc kielich odpowiedział: ,Na zdrowie Naj. cesarza 
Austryi i króla Węgier, naszego brata i przyjaciela — 
— na zdrowie Najjaśniejszej cesarzowćj Elżbiety.

O godzinie 9 tego samego dnia zapowiedziano bal 
w poselstwie włoskiem, na którym znalazł się, jak to mó­
wią, „cały Wiedeń“, a z najwybitniejszych osobistości bra­
kło* tylko msgr.Falcinellego.nunciusza apostolskiego, któ- ! 
remu polecono wstrzymać się zdała od owego wiru, jaki, j 
ogarnął Wiedeń z powodu pobytu gości włokich.

Dziś, t. j. 20 b. m. z rana odbyło się na polach 
Schmelckich pod Wiedniem wielka rewia na cześć kró­
la włoskiego. Wzięło w niej udział 33 batalionów pie­
choty, 12 szwadronów kawaleryi i 88 dział, razem oko­
ło 22,000 wojska. Rewia odbyła się zwyczajnym w 
podobnych razach trybem bez żadnego nadzwyczajnego 
intermezza. Król, jako nie będący właścicielem żadne­
go pułku austryackiego, ukazał się tym razem jak za­
zwyczaj w mundurze jenerała włoskiego. Obiega po­
głoska, że cesarz po skończonych manewrach nadał kró­
lowi tytuł właściciela pułku 13. Dziwnym zbiegiem o- 
koliczności na czele artyleryi defilowały przed Wikto­
rem Emanuelem te same działa, które r. 1866 w bi­
twie pod Oustozą strzelały na króla i jego świtę przy­
patrujących się z pagórka przebiegowi walki.

Król miał zamiar odwiedzić cesarza Ferdynanda 
mieszkającego jak wiadomo w Pradze. Prawdopodo­
bnie atoli zaniecha wizyty, uprzedził go bowiem eks- 
król Neapolu, szwagier cesarza austryackiego Franci­
szek II, co nie może być zachęcającćm dla władzcy 
włoskiego.

Odjazd króla zapowiedziano na niedzielę wieczo­
rem. — Uwaga prasy wiedeńskiej zwróci się na dni kil­
ka na Berlin, dokąd uda się wprost król włoski. Dziś 
już dzienniki wspominają dość głośno, że nietylko to­
czą się umowy o podróż cesarza niemieckiego do Rzy­
mu, ale nawet, że termin tej podróży ma być oznaczo- ! 
ny i nastąpi zaraz po zamknięciu wystawy wiedeń- i 
skiej.

Poseł pruski przy dworze włoskim, który w tej 
mierze miał już rozmowę z królem w Turynie, udaje 
się wprost do Berlina, aby tam uczestniczyć w konfe- 
reneya h. Jakie to mają być konfereneye — milczą 
o tem dzienniki wiedeńskie, a natomiast są pewne, że 
król zaprosi do odwiedzenia Rzymu cesarza austrya­
ckiego.

Rubryka poświęcona ruchowi wyborczemu jest 
dziś nader szczupła; ani jednej wybitniejszćj nie napo­
tykamy tam wiadomości. Może być, że po odjeździe 
gości włoskich ożywi się nieco, a i czas już na to, 
wybory bowiem za pasem.

F R A N C Y A.

* Paryż, 19 września. Im więcej zbliża się 
chwila zebrania się na nowo Zgromadzenia narodowego, 

j tem więcćj zawikłaną, zagmatwaną staje się postać rze- 
! czy we Francyi. Dzienniki francuzkie zapełniają z dnia 

na dzień swe łamy jak najsprzeczniejszemi wiadomo­
ściami, tak że trudno dociec, czy tyle już omówiona 
ipyśl restauracyi ma istotnie wiele szans po sobie, czy 
podzielana jest przez większość obecnego gabinetu i 
czy — a co najgłówniejsza — projekt przywrócenia 
monarchii przyjdzie przed forum Izby. W takim bo­
wiem razie nie może bynajmniej ulegać wątpliwości, 
że znalazłby poparcie w większości lubo bardzo nie 
wielkiej obecnego Zgromadzenia narodowego. Są to 
wszystko rzeczy, któremi przepełnioną jest prasa fran- 
cuzka, a które przecież nużyć i nudzić już poczynają 
czytającą publiczność, nie mogącą doczytać się istot­
nego zamiaru rządu i najbliższych mu stronnictw po­
litycznych. Faktem jest wedle artykułów półurzędo- 
wych i z góry inspirowanych dzienników, że projekt 
restauracyi coraz większe przybiera rozmiary i coraz 
więcej zyskuje zwolenników w samym rządzie, kołach 
mu najbliższych i nie małym zastępie rojalistów, tym­
czasem, jak dobrze poinformowani paryzcy korespon­
denci donoszą, w łonie samego gabinetu nie ma je­
dności i zgody. Ta najgłówniejsza właśnie chwilowo 
kwestya, kwestya formy rządu Francyi ma być powo­
dem dysharmonii pomiędzy ministrami. Tak n. p. ks. 
Broglie w obec trudności, jakie przywrócenie monar­
chii koniecznieby za sobą pociągnąć musiało, przechyla 
się podobno na stronę tych, którzy życzą sobie zatrzy­
mania nadal tymczasowości i przedłużenia prezydentu­
ry Mac-Mahona. Ministrowie Deseiligny, Magne i Bat- 
bie dzielą zdanió wiceprezesa gabinetu. Również i kwe­
stya religijna jest niezgody i niejedności powodem. 
Ministrowie Deseiligny i Magne mieli po/ lplkakroć 
zwracać uwagę ks. Broglie na to, że te na,wielką ska­
lę i tak demonstracyjnie urządzane pielgrzymki nie 
mogą dobrze oddziałać na ludność. Wreszcie list pa­
sterski arcybiskupa Guiberta przyczynił się ostatecznie 
do rozdwojenia w łonie gabinetu, a przynajmnićj po­
dzielił całe ministerstwo na dwa przeciwne sobie obo­
zy, liberalnych i klerykałów. Półurzędowy organ pra­
wego centrum Courrier de Paris zamieścił nastę­
pującą uwagę: „Kilku ministrów wyraziło życzenie, 
aby w przyszłości z większą oględnością urządzano 
wszelkie religijne manifestacye. Biskupi w listach 
swych pasterskich powinni trzymać się ściśle wewnę- 
trznój polityki, a zwłaszcza w chwili, w której pan 
Fournier powraca do Rzymu a Wiktor Emanuel do 
Niemiec wyjeżdża.“ Kilka tych słów ogłoszonych przez 
dziennik w bardzo blizkich z rządem stojący stosun­
kach, zwróciły na się uwagę wszystkich polityków i

są niejako naganą religijnego fanatyzmu i pasterski 
listu paryzkiego arcybiskupa. Ministrowie Ernoul ii 
la Bouillerie nie dzielą tych przekonań swych koł 
i stoją jak najwyraźniój po stronie monarchii i 
Chambord. Pierwszy oświadczył sam, że życie 
tak publiczne jak prywatne zastosuje do syllabusi/ 
minister de la Bouillerie oddał Henrykowi V. wiźvt 
w Frohsdorfie i ofiarował mu, jak się zdaje, S',ye * 
sługi. Ks. Broglie poświęciłby przy pierwszej lep82^ 
okoliczności obudwóch swych kolegów, a minister J 
la Bouillerie ma nawet podobno dowody na to, że

hr,
sWe

wieéé
do Presse przyjaciel zaufany ks. Broglie.

Eksprezydent Thiers postanowił wziąć udział 
obradach Izby zaraz po jój zebraniu się po wakacya^ 
i wystąpić w kwestyach konstytucyjnych stanowczo 2 
rzecząpospolitą. Były minister sprawiedliwości Duf^ 
re ma stanąć po stronie p. Thiersa i popierać go w je' 
go wystąpieniu przeciw monarchii i hr. Chambord.

Minister Beulć wydał z okoliczności ewakuacyi 0. 
kólnik do prefektów, w którym wzywa ich, aby n;e 
dopuszczali żadnych publicznych objawów radości ; 
demon8tracyi. Z tego powodu pousuwała polieya w 
Paryżu, Marsylii, Lugdunie, Bordeaux i innych ni/. 
Stach powywieszane chorągwie z prywatnych domów

Arcybiskup paryzki przygotowuje wielką piej( 
grzymkę do Jerozolimy i ziemi świętej. W pielgrzym, 
ce tój ma wziąć udział duchowieństwo z Faubourg 
Germain i jego mieszkańcy. Pielgrzymka ma trwać 
przeszło dwa miesiące, a pielgrzymi mają już w pa. 
ździerniku opuścić ziemię francuzką.

Proces marszałka Bazaina, mający7 się już na pe„ 
wno rozpocząć z początkiem przyszłego miesiąca, p0. 
ciągnie się z jakie trzy miesiące, bo w każdym tyg0. 
dniu pięć tylko będzie posiedzeń, w niedziele i czwar­
tki nie będzie sąd zasiadał. Każde posiedzenie sadu 
ma trwać tylko cztery godziny. Marszałek Bazain za­
mieszkiwać będzie podczas trwania procesu najwyższe 
piętro pałacu Trianon. Obok niego pomieszczonym 
będzie pułkownik Viilette, pilnujący marszałka, a da­
lej obrońca marszałka, adwokat Lachaud. Przewodni, 
czący wojennego sądu ks. d’Aumale nie zamieszka w 
Trianonie ale na noc powracać będzie do Wersalu. 
W procesie samym weźmie udział 272 świadków po- 
wodowych, a mianowicie 129 wojskowych i 143 cy­
wilnych.

o ustąpieniu ministrów Ernoul i de la Bouillerie

HOLANDYA.

* Haaga, 19 września. Ostatnia mowa tronowa 
stwierdza, że wkrótce rozpoczętą zostanie na nowo 
wojna przeciw Aczynowi. Przygotowania w tym celu 
już poczynione. Naczelne dowództwo nad armią na 
lądzie i morzu obejmuje jenerał Swieten, który już 
16 łipca udał się do Batawii i głośnym jest z tego, że 
zna doskonale stosunki Indyi wschodnich. Tenże liczy 
obecnie lat 76 i lat przeszło 30 przepędził na różnych 
wojskowych i administracyjnych posadat? w holender­
skich koloniach. Od kilku już miesięcy odpływają co 
dni 14 z portów holenderskich okręty do Indyi wscho­
dnich napełnione amunicyą i wojskiem. Holendersko- 
wschodnio indyjska armia składa się obecnie z 17 ba­
talionów polowych, w skład których wchodzi sześć 
kompanii murzynów i 4 kompanie krajowców; dalej 
do armii tój należy 10 batalionów i trzy kompanie 
wojska garnizonowego, 1 pułk kawaleryi, korpus sa­
perów, 9 bateryi polnych i 11 kompanii artyleryi gar- 
nizonowój. Ogółem armia cała składa się wraz 
z sztabem, oficerami około 29,000 żołnierzy. 
Mała ta armia ma za zadanie strzedz kraju wynoszą­
cego 28,922 mil kwadratowych i liczącego według 
ostatniego z 1870 przedsięwziętego obliczenia z 23,337,829 
mieszkańców. Miasto Aczyn leży półtory mili od wy­
brzeża i otoczonem było w czasie ostatniój wyprawy 
holenderskiej potrójnym murem i siedmioma fortami. 
Dwa z kamienia zbudowane forty strzegą przystępu 
do portu. Miasto liczy 25 tysięcy ludności. Armia 
aczyńska ma się składać z 80,000 żołnierzy. Cyfra ta 
zdaje się być przesadną.

OŚWIATA LUDOWA.

Na Oświaty ¡udową, otrzymaliśmy od p. M. Paru3zewskipgo 
tal. 1, od p. Stanisława Łubieńskiego 50 egz. dzieła: Podstawy 
hodowli bydia .dla pomniejszych gospodarstw, krótko zebrane 
przez hr. Armin Lippe-Weissenteld. Tłum, z niemieckiego S. Ł., 
co wszystko Dyrekcyi Towarzystwa przesialiśmy.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Frankfurt n. M., 20 września. Dzienniki tutej­
sze donoszą, że bankructwa amerykańskich banków nie 
wywarły jeszcze wrpływu na tutejsze banki, ale smu­
tnych następstw obawiać się należy. Wedle telegramu 
Frankfurter Ztg. z Londynu ma bank angielski 
do żądania od upadłego amerykańskiego banku Cooke 
60,000 funtów szterlingów, dom Rotszyldów 100,001 
funtów szterlingów.

Waszyngton, 21 września. Sekretarz skarbu Ri- 
chardson udaje się osobiśóie do Nowego Yorku celem 
rozporządzenia środków zaradczych. Zastępca sekretarza 
skarbu otrzymał polecenie zakupienia za 10 milionów 
dolarów bondów po cenach przecięciowych. Równe roz­
kazy wysłano do Filadelfii i Nowego Yorku.

Petersburg, 19 września. Bmk cesarski podniósł 
dyskonto wekslowe na 7 a lombardowe na 8 procent.

Perpignan, 20 września. Karliści rozpoczęli o- 
strzełiwać miasto Berga.

ÏTorencya, 20 września. Dyrektor tutejszego a- 
stronOmiczncgo obserwatoryum, profesor Donata, umarł 
dzisiójszój noęy na cholerę.

Carogród, 21 września. Rokowania o zawarcie 
nowego traktatu pomiędzy Turcyą a Persyą idą bar­
dzo pomyślnie, tak że w przyszłym już tygodniu spo­
dziewać się należy podpisania traktatu.

Madryt, 20 września. Oddziały karlistowskie z 
Biscayi i Guipuzcoy zaczepiły wczoraj Tolozę, ale od­
parte zostały z wielkiemi stratami.

OstatsiSe teSegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 31 września. Posiedzenie korte- 
zów odroczono. Jenerał Lorna zaopatrzył po­
dobno Tolozę na dłuższy czas w żywność. 
Powstańcy kartageńscy zrobili wycieczkę leCZ 
odparci zostali. - Słychać, że okręty powstań­
cze opuściwszy port kartageński, przybyły 0 
Alicante, — grożąc miastu ternu bombardowa
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niem, przeciw czemu konsulowie zagraniczni 
zaprotestowali. Dowódzca eskadry angielskiej 
zażądał trzechdniowéj zwłoki dla zasiągnięcia 
instrukcyi od swego rządu.

Madryt, 21 września. P. Castelar nie przy­
jął ofiarowanej sobie przeciw Karlistorn pomocy 
Garibaldego, ponieważ armia w zaufaniu do lu­
du hiszpańskiego zdolną obecnie pokonać wszel­
kie niebezpieczeństwa. Zaprzeczają pogłosce o 
powrocie jenerała Cabrera do Hiszpanii.

Nowy Jork, 21 września. Rząd postano­
wił, jak donoszą z źródła urzędowego, zakupić 
nieograniczoną sumę dwudziestopięciowych Bon­
dów po kursie pari za gotówkę złotem.

Londyn, 22 września. Dzienniki londyńskie 
rozbierając przesilenie amerykańskie, wyrażają 
nadzieję, że domy europejskie nie zostaną w 
nie zawikłane; dotąd wpływ owego przesilenia 
mało dał się uczuć.

Nowy Jork, 21 września. Pp. Grant i Ri­
chardson przybywszy tu dla porozumienia się 
co do propozycyi p. Vanderbilt i innych banków, 
zajmują się wraz z powagami finansowemi śro­
dkami, któreby ulgę przynieść mogły w obe- 
cném położeniu.

Londyn, 22 września. Biuro Reutera 
donosi z Nowego Jorku z dnia wczorajszego 
wieczorem, iż p. Grant nie przyjął propozycyi, 
aby z 44 milionów banknotów rezerwowanych 
puścić w obieg 30 milionów, nie przyjął także 
wniosku p. Vanderbilt, aby rząd przyszedł w po­
moc bankom. P. Richardson chce natomiast 
zakupić jutro jeszcze za 30 milionów bondów. 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZ®.

SPoziiasa, dnia 22 września.
— * Popis w wyższym zakładzie naukowym dla panien, 

będącym pod zarządem pań Anastazyi Warnka i Emilii 
z Borzęckich Hofmanowej, odbędzie się w czwartek dnia 
25 bm. w porządku następującym:

Klasa IV. Od 10—11 godz. przed południem. Religia, 
język francuzki, język niemiecki.

Klasa III. 11—12. Rachunki, język niemiecki, historya 
powszechna.

Klasa II. 3—'4. po południu. Religia, język polski, 
jeografia, język francuzki.

Klasa I. 4—5. Literatura angielska, rachunki, literatura 
niemiecka, literatura polska.

Ileklamacye. Muzyka. Śpiew.
Odczytanie promocyi; rozdanie nagród i zaświadczeń.
— * Z miasta odbieramy pismo następujące:
„Wyczytawszy w Dzienniku Poznańskim wiadomość

opierającą się na doniesieniu niemieckiój jakiejś gazety, jakoby 
zabiegi prow. Rady Szkóinej około zjednania nauczyciela dla re­
ligii katoiickićj z grona nauczycieli szkoły realnej dla tejże 
szkoły miały widoki powodzenia, zdziwiłem się, że ani Szano­
wna Redakcya nie raczyła w tej tak ważnćj sprawie zasiągnąć 
informacyi z wiarogodniejszego źródła, ani też żadne sprostowa­
nie z kompetentnej strony nie nastąpiło. Zasiągnąwszy więc 
dokładnych wiadomości zaręczam i donoszę, że żaden nauczyciel 
z grona nauczycieli szkoły realnćj ani do wyjednania sobie 
facultatcm docendi w religii, ani do udzielania religii gotowym 
się nie okazał, pomimo że i pensya przyszłego nauczyciela re­
ligii ..m’Va bye raz większą, aniżeli dawniejszego nauczyciela 
religii X. Chotkowskisgo, bo'miała 900 tal. rocznie za stosunko­
wo małą liczbę godzin wynosić.“

(Myśmy wiadomość powyższą podali za jednem z tutej­
szych pism — podaliśmy ją w parę dni później, umyślnie cze­
kając na zaprzeczenie, które gdy nie nastąpiło, uważaliśmy się 
w prawie i obowiązku wiadomość tę powtórzyć, tom bardzićj, 
że 'wedle informacyi wiadomość ta jest niestety rzeczywiście 
prawdziwą. J

(Przyp, Red. Dzień. Poz.).
— * Na Piosnki, dumki i arye narodowe, zebrar 

przez p. Józefa Chociszewskiego, otrzymaliśmy od pp. dr. S 
Golskiego z Buku tal. ! na 10 egzemplarzy, Władysława Szi 
berta z Wielkiej wsi tal. 1 na 10 egz., K. Gozimirskiego z Ma 
cinkowa z Górnego sbr. 15 na 5 egzemplarzy. P. Chociszews 
odsiaduje karę więzienia za przestępstwa prasowe — a zasłuż 
się społeczeństwu naszemu już to jako redaktor Przyjaciel 
dzieci i młodzieży, już to jako pisarz ludowy a wreszc 
niezmordowany wydawca dzieł dla ludu — okażmy mu nasi 
współczucie rozkupująe jego wydawnictwa, które w tych dniac 
szczegółowo wymienimy. Pośrednictwo nasze chętnie ofiarujem

— * P. Sarnecki, jak donosi Kury er Warszawsk 
zaangażować miał do teatru tutejszego prócz artysty Cybulski 
go, następujące artystki: pp. Apol. Bajerowicz, Brudkowsk 
»iron, znaną z przeszłorocznych występów, Gajewicz, Lenczi 
wską i Micińską.

, — * Roki sądu przysięgłych Na posiedzeniu środi
wetu zasiadło na lawie oskarżonych naraz aż sześciu podsądaye 
z których dwaj, wyrobnicy Michał Żarkiewicz i Marcin Oleju 
czak,j obadwaj z Kórnika, aiedm razy już byli karani za kr 
tizieze już to więzieniem zwyczajnśm, już to w domu karnyu 
ooecnie zaś oskarża ich znowu prukuratorya, że z nocy z dn 

■ na 4 grudnia r. z. chcieli z obory gospodarza Labiaka’w Zim 
ie ukraść bydło, w czśm im jednak przeszkodzono. Dwa d 

Parnej udało się Markiewiczowi i trzeciemu oskarżonemu Ki 
łowi Fromm dzierżawcy Gładyszowi w Ziminie ukraść pewi 

osc gęsi; przyczem im dopomagali chałupnik Jan Koralews 
iTZona. wyrobnika Małgorzata Węclewicz i żona Koralewskieg 

znam za winnych przez przysięgłych skazani zostali przez di 
1 acyą sądową Żarkiewicz na 6 lat, Olejniczak na 3 lata, Erom 
t , w*?zlen'a w domu karnym, i na utratę praw obywi
siin , V taK'ż przeciąg czasu; Koralewski na fi rok i 3 mi

4 y w domu karnym i utratę praw obywatelskich na 2 lat 
na^t-102 Da d miesięcy więzienia i utratę praw honorowy! 
__ rek jeden. Żona Koralewskiego uznaną została za mewimi 

»prawa druga przeciw Paulinie Dobrackićj z Pobiedzisk o<
raczoną została.
Felli na8t?PneS° toczyła się sprawa tutejszego właściciel 
dal "¡aa, ,gnera, o której już wspominaliśmy, że podsądny p< 
szvcb° £ ounalu wniosek o nieuważnienie wyroku? na "dawnie 
sieeli przećiw niemu ferowanego. Mimo to nabrali prz;
dennta2,.0 ,ne&° tQku sprawy przeświadczenia o jego winie" 
utrat.- ,?’a Saaza’a 8° ,ua 2 lata więzienia w domu karnym 
czvła? sić.ay obywatelskich na takiż przeciąg czasu. Sprawa ti 
świadków °d 9 ,g0,diiny do ? godziny wieczorem, gdyż i

* W“ przeslucnac musiał.
szemu dent -z-ed dwoma mniej więcej miesiącami oddano tutę 
bionveh ysCI8 p' Kasprowiczowi 7 sztucznych zębów, zg; 
nćj ¿ośli Pocztowym, idącym z Wagrówca do Murowi
rzecznn«»’ « ’ c0 z?bY t0 zgubił, może takowe odebrać t

V P- dentysty.
Wiadomo-Awielu stron Potwierdzają podana już dawni 
zostać nr«™ Wlc8prezes tutejszej rejencyi p. Wegnern n

__pr®zesein rejencyi w Bydgoszczy, 
sobotę a „¿coroczne manewra 9 dywizyi skończyły się 
go nułki, ‘°gUJące w Głogowie bataliony 58 i 59 poznański 
puścić mil? eehOty wróci*y t;im znowu a dnia następnego ro 
Podnulki a < rez«rwy swoje. Podczas manewrów umarł nag 
18 brve-iH ' • ,UInmer z 59 poznańskiego pułku, a dowodź- 
dant o« n,oiPlech?,ty> jenerał major Both mer jako też korne

_Ep, Pułkownik Rex zachorowali.
Po wsiach no od dni kilim groźniój występuje p idolu 
ńrzwrar.k3 około Poznania leżących. I tak zachorowało 
Umarło- w ¿¡tW czaaie od 14 do 18 mb. 8 osób, z których 
kilka. Pnin tar.ołęce i Głównie miało także zapaść osr 
uiebezniec» ■ -eni? 81? cholery w okolicznych wsiach tćm je 
cbodzącv rimeiSZe“> P<,n'ewaz liczni codziennie z wsi tych prz 
szkańcami tute'T8^ .robotnicy “fił PrzY styczność z mi

się zwykle ndC'e 1szarle, z Krzyża nadchodzące, spóźnia 
ry tu ini.<ł „,(,1 kdku; i tak przybył w czwartek pociąg, kt 
nie w noev ant wieczoreia o godzinie |9, dopiero o l gods 
Południowy o “a.aw,Pnego dnia spóźnił się znowu pociąg prze

— » yW ‘tcój niż godzinę.
prątek rano aresztowano na Sapieżyńskim pl

cu chłopaka, fktóry, przybliżywszy się do woza wieśniaczki, j 
ukradł jćj chustkę z 30 talarami. Ponieważ kilku łudzi kra- 1 
dzież spostrzegło, przeto pobiegli za uciekającym ze zdobyczą j 
i przytrzymali go. Pieniądze, które był rzucił, znaleziono znów 
wszystkie. — Tak samo aresztowano hausknéchta, który chle­
bodawcy swemu, cukiernikowi na Starem Mieście, ukradł z. ka­
sy małą sumkę pieniędzy. — Zaganiacz pewien, pobywszy przed 
kilku dniami czas niejaki w pewnćj restauracyi w sklepie się 
znajdujące;,^ spostrzegł udając się do domu, że mu zginął pugi­
lares z 1325 tal., który nosił na piersiach. Ponieważ domyślał 
się, że mu takowy skradła młoda dziewczyna, przeto uwi do- 
mił o tein policyą, która wyśledziła ją i uwięziła; pieniędzy 
wszakże u niej nie znaleziono. — Przy Jezuickiej ulicy skra­
dziono dalej szalową chustkę a nadto rzeźnikowi z kasy 10 tal.

— * Podana przez niektóre dzienniki wiadomość, że 
w Kaliszu cholera wybuchła, jest wedle wiarogodnych doniesień 
fałszywą. Ważna to dla miasta Ostrowa okoliczność, gdyż do­
świadczenie lat wielu okazało, że cholera zwykle z Kalisza przy­
bywa do Ostrowa i że w Ostrowie dopóty niczego obawiać się 
nie potrzebują, dopóki Kalisz i jego okolice wolne są od cholery.

— * Przy odbytej w czwartek rewizyi piwa skonfi­
skowano dwom restauratorom na św. Marcinie znaczną ilość pi­
wa w butelkach. Tak samo obłożono podobno tymczasowo 
aresztem u jednego z tutejszych piwowarów kilka beczek piwa, 
ponieważ takowe było za młode i dla tego łatwo mogło wywo­
łać biegunki.

— * Od Redakeyi pisma Opiekun Dzieci naszych, 
jakie czytelnikom naszym najgoręcej zalecić możemy, bo na to 
ze względu na swą wartość jak najbardziej zasługuje, odbieramy, 
co następuje:

„Dla uczczenia 100-letniéj rocznicy założenia drukarni Pil- 
lerów we Lwowie — administracya Opiekuna Dzieci na­
szych przeznacza 25 egzemplarzy za rok 1873 do bezpłatnego 
rozdania pomiędzy niezamożne szkółki wiejskie Ks. Poznańskie­
go, 25 zaś egzemplarzy za opłatą 1 tal. 5 sbr.

Zgłoszenia przesyłać należy albo wprost do administracyi 
Opiekuna Lwów 39%, albo też do administracyi Dzienni­
ka Poznańskieg o, poezém numera od 1 styc. razem wysiane 
zostaną; bieżące zaś aż do 31 grudnia er. regularnie przesyłane 
będą“.

— f Ignacy Aleksy kr. Komorowski, syn jenerała 
Erazma, umarł dnia 11 września w Glinnie w Galicyi na cholerę. 
Jako jeden z pierwszych uczniów liceum krzemienieckiego na­
leżał do grona ludzi, którzy uświetniali towarzystwo ówcze­
sne, odznaczające się wykształceniem i patryotyzmem. Zmarły 
chwycił za broń w roku 1831 a będąc fachowo uzdolniony, słu­
żył najpierw przy sztabie głównym, potem przy jenerale Umiń­
skim ; w polu pełnił służbę w randze kapitana, ozdobiony za 
waleczność krzyżem Virtuti militari. Osiadłszy na wsi, oży­
wiał duchem okolicę, w której zamieszkał; uwięziony w roku 
1846, i na Szpilberg wysłany, wrócił w roku 1848 i zaraz objął 
dowództwo nad kompanią szóstą, gwardyi narodowej we Lwo­
wie. Według zeznania zmarłego najmilszemi chwilami jego ży­
cia były te, ,w których służył krajowi nie tylko mową ale 
czynem, poświęcając siebie i majątek na usługi ojczyzny. Z 
nitn zgasi jeden z przedstawicieli dawnych lepszych czasów — 
pokój jego duszy!

— -j- Ignacy Komarnicki. Onegdaj w nocy umarł na 
cholerę wiceprezydent magistratu miasta Lwowa, Ignacy Komar­
nicki. Był to bardzo zdolny i pracowity urzędnik.

— * Gazeta Narodowa pisze, co następuje:
Czytaliśmy w tych dniach z rękopismu dramat p. M. W o-

łowskiegop. t. „Djabeł Wenecki“, napisany wierszem bia­
łym na tle historyezućm walki Grzymalitów i Nałęczów w.XIV. 
wieku w Wielkopolsce. Autor przedstawia Jana z Wenecyi, 
sędziego, poznańskiego, któremu nadano przydomek „Djabła 
Weneckiego“, jako ożywionego wielką ideą równości i marzącego 
o wolności i kmiecém panowaniu. Jest to polski Cola Rieuzi, 
ale nierównie sympatyczniejszy od Rienzego Asnyka i z wię­
kszą prawdą psychologiczną przedstawiony jego charakter. W 
autorze, którego prac dawniejszych nie znamy, witamy prawdzi­
wy talent dramatycznego pisarza. Ruchu w ,'Djable Weneckim“ 
wiele, wypadki snują się logicznie, bez naciągania, charaktery 
dobrze oznaczone, język i wiersz poprawny, jednéra słowem u- 
twór to pod każdym względem lepszy. Słyszeliśmy, że autor 
powierzył swój dramat dyrekcyi lwowskiego teatru. Ponieważ 
posiada warunki sceniczne a jest dziełem wjższćj wartości, nie 
wątpimy, iż go ujrzymy na naszéj scenie.

— * Z Kongresówki donoszą nam, co następuje:
„W blizkości miasta powiatowego A., w Królestwie Pol- 

skićm znajduje się wśród lasu i jezior miejsce, które objawie­
niem się cudowném N. M. Panny zasłynęło. Lud. tam dwa razy 
do roku z dalekich stron kraju licznie się zbiera — a pomodli­
wszy się w kościele fundacyi włościanina Andrusz kie wieża, 
udaje się do kaplicy na wyspie w roku zeszłym zbudowanej 
wedle planu budowniczego Markoniego na wz'ór Ostréjbramy 
w Wilnie również z ofiar i zapisów prywatnych. — Przy ka­
plicy istnieje studzienka, z której lud czerpie wodę i zmywa nią 
dotanięte cierpieniem części ciała.

Otóż naczelnik powiatu na sesyi członków Rady opiekuń­
czej wniósł, aby od czerpiących wodę brać opłatę na postawie­
nie w mieście cerkwi prawosławnćj. — Jeden przecież z obe­
cnych członków zdobył się na tyle cywilnej odwagi i wręcz 
powiedział, że to niemożliwe. Czy jednak pan naczelnik nie 
przeprowadzi swego pomysłu, wątpić się godzi. U nas wszy­
stko możliwe“.

— * „Pamiętniki Jana Dnklana Ochockiego“, opraco­
wane przez J. I. Kraszewskiego z rękopismów po nim pozosta­
łych, drukowane w odcinku Gazety Warszawski a nastę­
pnie wydane osobno w Wilnie u Zawadzkiego (1857), wycho­
dzą obecnie w Moskwie w przekładzie rosyjskim pod tyt. 
Razkazy o polskoj starinie, zapiski XVIIt wieka Ja­
na Duklana Ochota kawo i t. d.

— • Żniwiarka Grabińskiego próbowana w czasie żniw 
tegorocznych w gubernii Mohylowssiej, ¡jak się okazuje z li­
stów rólników tamecznych pp. Rostkowskiego i Nieslucho- 
wskiego, dowiodła, że jest narzędziem nader pożytecznćm. Do­
świadczenia jak najlepiej wypadły.

— * Kradzież na poczcie. Gołos donosi, że w kanto­
rze pocztowym na pogranicznej stacyi Wierzbolów wykrytą zo­
stała dnia li b. m. kradzież korespondeneyi pieniężnej, wysła­
nej z Petersburga do Prus. Korespondencya ta znajdowała się 
w worku skórzanym, opatrzonym pieczęciami, który mieści! się 
w innym znowu worku większym nieco od poprzedniego. Przy 
oddawaniu na granicy listów i posyłek urzędnikom pruskim 
spostrzeżono, iż worek znajdujący się wewnątrz był rozcięty 
i wypróżniony, przeciwnie worek zewnętrzny nie ulegał żadnemu 
uszkodzeniu Kto popełnił kradzież dotąd jeszcze nie wyśle­
dzono, przypuszczają, że popełniono ją już w Petersburgu. Skra­
dziona suma wynosi 15,000 rubli.

— * Wielki świat bawiący a raczej nudzący się w 0- 
stendzie, sprzykrzywszy sobie wszelkie możliwe rozrywki, chwy­
cił się zabawki dobrze malującej przesyt próżuiaezego życia. 
Zabawką tą są wyścigi raków. Ustawia się kilka wielkich ra­
ków w jednej liuii od morza, każdego z nich przytrzymuje w 
miejscu ręka właściciela. Za danym znakiem zwolnione raki 
spieszą ku słonej ojczyźnie. Pierwszy przybywający wygrywa. 
Powiadają, że pewien wice-hrabia wygrał oko,o 5J0 franków 
za pomocą swego niezwyciężonego raka,nazwiskiem Gladyator, 
którego z macierzyńską troskliwością pielęgnuje w naczyniu z 
morską wodą.

— * Z Ameryki poczta najświeższa donosi o samych nie­
szczęściach. — Do cholery, która z nową silą wybuchła w 
Kentucky, przybywa teraz żółta tebra; grasuje już w Galveston, 
w Shreevport, w Houston w stanie Texas. Mieszkańcy uciekają 
z miast tych, rzucając handel i przemysł. W Ilawauuie zgo­
rzała cała dzielnica domów na placu Vapor; 8 milionów straty, 
20 mieszkańców zginęło w płomieniach. Wreszcie pod Cap 
Breton rozbiło się w ostatnich dniach 56 okrętów.

— * Ile cały świat ucywilizowany potrzebuje coro­
cznie papieru. Trzystaszsśćdziesiąt milionów ludzi zaliczonych 
do świata cywilizowanego spotrzebowuje corocznie 1800 milio­
nów funtów papieru, tak że na każdą osobę przypada corocznie

.w przecięciu 6 funtów papieru. Przed pół"wiekiem przypadało 
na głowę tylko 2| funta. Wzrost ten nie jest wszędzie stosun­
kowo jednakowym owszem w niektórych krajach jest większym, 
w innych mniejszym. Przodują Stany Zjednoczone, Anglia i 
Niemcy, które to kraje najwięcćj konsumują papieru. Owe 1800 
milionów fuutów papieru wyrabiane bywają w 3960 fabrykach, 
która zatrudniają pośrednio lub bezpośrednio 90,000 robotników 
180,000 robotnic na wewnątrz a 100,000 osób na zewnątrz; 
ostatnie zajmują się dostarczaniem surowych materyaiów służą­
cych do wyrabiania papieru; 1800 milionów funtów reprezen­
tują wartość 215 milionów talarów.

Na każdą osobę, przypada w przybliżeniu w pojedynczych 
krajach papieru: W Belgii 7 funtów cłowych, w Danii 4, w 
Niemczech 8, w Austryi 3|, w Erancyi 7|, w Grecyi lfc, w An­
glii IR, w Włoszech 3|, w Holandyi 4, w Portugalii 2|, w Ru­
munii i, w Rosyi 1, w Szwecyi i Norwegii 3|, w Szwajcaryi 6£, 
w Hiszpanii 1|, w europejskićj i azyatyckiéj Turcyi j, w Azyi 
13£, Afryce 4, w Australii i wyspach 7, w Brazylii i południo­
wej Ameryce 7, w Meksyku i Azyi środkowój 2, w Kanadzie i 
pólnoenéj Ameryce 5£, w Stanach Zjednoczonych 10| funt. eto.

Skala powyższa jest wymownym obrazem oświaty poje­
dynczych narodów. Z wyjątkiem Stanów Zjednoczonymi i pól­
noenéj Ameryki tyczą się wzmiankowane cyfry, jak to samo 
przez się rozumie się, li handlem trudniących się mieszkańców 
w po za europejskich krajach, gdyż po za tymi mieszkańcami 
reszta ludności nie używa wcale papieru.

Nadmienić tu jeszcze należy, że na każdego, europejskie 
wykształcenie posiadającego człowieka przypada przecięciowo 
co rok 5 liintów papieru, 10 ii3tów i 5 egzemplarzy dziennika.

— * Poszukiwania na wyspie Delos. — Na podstawie 
jednego wiersza.z Odyssei p. Lebigue ze szkoły francuzkiej w 
Atenach przedsięwziął odszukać. wj|Delos jaskinią, z której sta­
rożytni oznaczali porównanie dnia z nocą, spodziewając się zna­
leźć tam albo instrument astronomiczny przy tej czynności uży­
wany, albo tóż położenie samo jaskini zastępujące narzędzie. 
Otrzymawszy pozwolenie rządu greckiego, przedsięwziął pan 
Lebigue poszukiwania, uwieńczone wynalezieniem na wyspie 
Delos wzmiankowanej przez Homera jaskini, która, jak się po­
kazuje z .mnóstwa znalezionych tam przedmiotów, była świąty­
nią Apolina, a miejscem świętem, otchłanią, z którćj wychodzi­
ły .wyrocznie. Jest to jedna z najstarożytniejszych świątyń, o 
której prócz Homera mówią Euripides, Herodot i Wirgiliusz.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 23 września 
Tekli panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bogoslawy 
błogosl.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o godzinie 
5 minut 55.

Dnia 23 września 1648 klęska pod Piławcami. — 1831 U- 
miński naczelnym wodzem.

(A.) Kórnik, 21 września. (Rękopism ś. p. Wincentego 
Kajetana Kielisińskiego). — S. p. Wincenty Kajetan Kie- 
lisiński, bibliotekarz i rytownik ś. p. hr. Tytusa Działyńskie- 
go, pracował w czasie pobytu swego w Kórniku nad tłuinacze- 
n“m dzieła jakiegoś włoskiego, odnoszącego się do historyi 
polskiej. Dzieło to, o którem ś. p. Kielisiński wspominał przy­
jaciołom swoim miało być wkrótce wydane. Żyją dzisiaj jeszcze 
osoby, które widziały ukończony już niemal rękopism in ąuarto 
o .10.0 — 15.0 arkuszach. Głęboka boleść rodziuy, po nagiej śmierci 
Kielisińskiego., nie pozwoliła się dostatecznie zająć pozostałością 
jego. Nie. dziw więc, że niejedna drogocenna pamiątka po zga­
słym artyście wpadla w ręce ludzi, którzy albo jej wartości nie 
znają, albo pleśnieje że szkodą ogółu w zbiorach amatorów. Że 
zaś rękopism ten nic był własnością biblioteki kórnickiej, lecz 
raczej tylko pieczęcie, które ś. p. Kielisiński sztychował, prze­
konuje nas oryginał kontraktu zawartego w Poznaniu dnia 1 gru­
dnia 1818. roku między ś. p. hr. Tytusem Dziaiyńskim z jednej, 
a ś. p. Kielisińskim z drugiej strony; odnośny paragraf brzmi 
jak nasłępuje:

„Przez przeciąg lat 5 od daty dzisiejszej ma Kielisiński 
wykonać dla Tytusa hrabiego Działyńskiego corocznie po 50 
sztychów pieczęci polskich wedie rysunków od niego nabytych, 
lub wedle mogących się wynaieść nowych oryginałów, a to 
wszystko tym sposobem, jak są pieczęcie sztychowane przez 
niego, przy Statucie Litewskim drukowanym kosztem hr. Dzia­
łyńskiego. Blachy i sztychy tak wykonane stają się własnością 
hrabiego Działyńskiego.“

Że zaś Kielisiński zastrzegł sobie prawo użytkowania z bi­
blioteki dowodzi nam paragraf, który brzmi:

„Pozwala, się bibliotekarzowi użytkować z biblioteki, byle 
tylko z rękopiamów w niej będących nic nie drukował bez wie­
dzy i pozwolenia właściciela.“

Między papierami zmarłego przed dwudziestu laty ś. p. 
Aleksandra A.kalińskiego, szwagra ś. p. Kielisińskiego znaleźli­
śmy dawniej list, w którym Kielisiński o tym rękopiśmie wspo­
mina. — Nie ma więc wątpliwości, że rękopism ten istniał, i że 
dotąd o ile nam wiadomo wydany nie został. W skutek tego 
postanowiła rodzina ś. p. Kajetana Kielisińskiego, jako jedyni 
prawni właściciele rękopismu przedsięwziąć kroki w celu od­
szukania tegoż. Nie chęć zysku, lecz jedynie pragnienie wzbo­
gacenia literatury naszej w ważne to bezwątpienia dzieło, przed­
wcześnie zgasłego artysty powoduje pozostałą rodzinę do od­
szukania rękopismu; to też mamy nadzieję, że osoby, do których 
uda się rodzina ś. p. Kielisińskiego po wskazówki i objaśnienia 
nie odmówią jej zachęty i rady.

(B.) Śrem, 17 września. (Einanse miejskie. — Położenie 
ich smutne. — Pieniężny dodatek na utrzymanie gimnazyum.)

Stan finansowy naszego miasta nie jest osobliwy. Wzra­
stające potrzeby i wydatki nieodzowne pogarszają go coraz bar­
dzićj. Przez wybudowanie gmachu gimnazyalnego za 30,000 
talarów i płacenie coroczne 2000 tal. rządowi na utrzymanie gi­
mnazyum ziobiło miasto wprawdzie bardzo szczodrą ale, jak 
czas okazał, nad jego siły materyalne przechodzącą ofiarę. By 
módz zadość uczynić wymaganiom i warunkom" stawianym ze 
strony rządu przy przejęciu na koszt rządowy gimnazyum, było 
zniewolone sprzedać swoją rycerską majętność a następnie w 
miarę zwiększających -się wydatków" pokrywać niedobór ściąga­
niem z mieszkańców podatku komunalnego, wynoszącego obe­
cnie już 150 proc, podatku klasycznego i dochodowego a 50 
proc, podatku budynkowego, przez tutejszych mieszkańców 
opłacanego. Dodawszy do tej opłaty jeszcze składki szkólne 
na utrzymanie miejskich szkół elementarnych, wynoszące 80 do 
100 proc, podatku klasycznego i dochodowego, otrzymamy za­
straszający wypadek gminnych podatków, dochodzących blizko 
do 300 proc, podatku klasycznego i dochodowego, czyli ogólną 
kwotę rządowych,, przez mieszkańców opłacanych podatków 
blizko trzechkrotnie przewyższających. Jest to ciężar ogromny, 
pod którym nam wszystkim barki się uginają, a którego, jak 
zaręczyć możemy, plecy nasze bez narażenia się na zabijająca 
katastrofę na czas dłuższy znieść nie będą w stanie.

Przed rokiem już zarząd miejski widząc, ża siła złego na 
jednego, że temu ogromnemu ciężarowi podatsowemu miasto na 
dłuższy czas podołać nie potrafi, że z powodu wielkich poda­
tków majętniejsi obywatele z miasta naszego do innych miast 
się przenoszą, zrobił bardzo słuszny wniosek do ministerstwa 
oświecenia, ażeby takowe przy nader pomyślnym stanie finanso­
wym państwa zeehciało uwolnić miasto od obowiązku dalszego 
dopłacania na utrzymanie gimnazyum 2000 talarów rocznie. 
Wniosek ten poparty był obszernym wywodem, wyświecającym 
dobitnie opłakany stan finansowy miasta i ogromne ciężary po­
datkowe mieszkańców, przechodzące w ogóle ich siły materyal­
ne. Ponieważ wniosek ten i król, rejeneya poznańska gorąco 
poparła, stwierdzając prawdę podanych w nim a przemawiają­
cych za pomyślną rezolucyą faktów; ponieważ i poseł p. Kazi­
mierz Kantak na uczynioną do niego przez miasto prośbę przy 
odnośnych obradach nal etatem ministerstwa oświecenia ode­
zwał się za uwzględnieniem tego wniosku; przeto sądziliśmy, 
że, kiedy i Izby wyznaczyły 200,000 tal. w celu ulżenia ciężarów 
ubogim miastom, płacącym na utrzymanie wyższych naukowych 
zakładów, z pewnością pomyślną na podany wniosek odbierze- 
my rezolucyą ininisteryalną. Tymczasem usprawiedliwione ocze­
kiwania nas zawiodły. Na "początku upłynionego miesiąca bo­
wiem nadeszła do miejskiego zarządu wiadomość prowineyonal- 
nego kolegium szkólnego, że minister oświecenia nie uwzględnił 
wniosku, podanego przez miasto o zwolnienie od obowiązku 
corocznej dopłaty 2009 tal. na utrzymanie gimnazyum. W re- 
zolucyi swej powiada minister, że miasto obowiązało się czasu 
swego prawnie do płacenia tego dodatku, które to obowiązanie 
się, równie jak i inne, wypełnić winno i że nie udowodniło, 
ażeby nie. było w stanie tak temu prawnemu zobowiązaniu się, 
jako tćż i innym zadość uczynić. Powyżój podane przez nas 
cyfry przecież najlepiej mówią, że mieszkańcy tutejsi tak wy­
śrubowanych podatków gminnych nadal płacić nie są w stanie. 
To tćż słyszeliśmy, że miejska reprezentacya na jednćm ze swych 
ostatfiich posiedzeń wezwała magistrat, aby sprawę umorzenia 
dodatku gimnazyalnego podjął na nowo.

PRZYBYLI BO POZNANiA.
dnia 22 września.

LHZIŃS KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Enge- 
stiöm z Sztokholmu, hr. Ożarowski z rodź, i Bardziński z 
rodź, z Królestwa Polskiego, hr. Bniüäki z Ćmachowa, Ta­
czanowski z żoną z Szypłowa, pani Chłapowska z Karcze­
wa, Szóidiski z Torzeńca, panna Łubieńska z Budziszewa, 
Janowski z Brodnicy, Markowicz z Moguncyi, Schmidt z 
Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Somme z Libartowa, Gla- 
disch. z Minkuszyna, Ilowiecki z Bieganowa, Cwojdziński z 
Piewisk, Malczewski z Swinar, Homilio z Zgorzelic, Bauer z 
Berlina, Naatz i pani Warchanek z córka z Królestwa Pol­
skiego, pani Ciecierska z Czarnkowa.

STERNA HOILL EUR0PE1SKI. La Croix z Wiednia Su- 
lerzycki z Chomiąży, hr. Kwilecki z Kobelnik, Sikorski z 
Kosztowa, de Bonget i Dubarry z Bordeuax, Keitmann z 
Drezna.

H01EL RZYMSKI. Baron Winterfeld z Przepędowa, pani Mo- 
rawska z Ociąża, Grabowski z Brukseli, Velten z Bydgo- 
szczy, Suder z Obornik, panie Schultz i Heyn z Strzałko- 
vÎ?’ Pl®'-'^iuan z Bydgoszczy, Rosiński z Kwidzyny, Pauli i 
Wiedebach z Bolechowa, Kalkreuth z Weissensee.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kęszycki z ChwalibogO- 
wa, pani Sänger z Połajewa, hr. Schack z Leszna, Kinder 
z Schwtdf, Stahlberg z Berlina, Stan z Lugdunu, Schneider 
z Wielenia, Schmidt z Berlina, Kant z Szczecina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tysoil ulowe
z giełdy berlińskiej

Leona Pi laskiego.
Berlin, 20 września.

Od czterech blizko miesięcy oczekujemy nadaremno polep­
szenia się stosunków handlowych na giełdzie tutejszćj, osła­
bionych wypadkami wiedeńskiemi. Nie przypuszczaliśmy nigdy, ■ 
aby skutki tśj kryzys dzisiaj jeszcze nam się dawały we znaki, ? 
bo był czas, gdzie usposobienie giełdy berlińskićj zupełnie już , 
się ustaliło.

Od kilkunastu dni sytuaeya zaczyna się pogorszać, nastą­
piła widocznie recydywa, która bodaj czy nie więcej zabierze 
ofiar niż pierwotna choroba. Zaufanie, które zwolna zaczęło 1 
już powracać, dzisiaj na nowo zachwiane i to gwałtownićj niż 
poprzednio. Handel cały z każdym dniem więcśj ustaje, a ban­
kructwa pierwszorzędnych w całym świecie handlowym domów 
i najodważniejszemu odbierają odwagę.

W obec takich stosunków ceny wszystkich niemal papie­
rów tak obniżone, jak jesseze nigdy nie były. Akcye kolei że­
laznych, które w ostatnich dniach przy dość stałćj zostawały 
tendencyi, dzisiaj o kilkanaście procent spadły.

Akcye bankowe jako i przemysłowe w znacznej ilości na 
targ rzucone wielkiego doznały obniżenia.

Akcye stowarzyszenia dyskontowego tutejszego, za które 
przed kilku dniami 219 pret. płacono, dzisiaj 210 pręt, notowano.

Akcye pruskiego towarzystwa ziemskiego kredytu 801 pr 
Francuzy 201, Lombardy 101 tal. za sztukę. Kredyty 134 tal ' 

larg na ziemiopłody u nas slabiśj niż w zeszłym tygodniu.
Na targach angielskich mało było usposobienia do podniesienia 
cen. —_ Z Francyi o stałćj nam tamże tendencyi donoszą, w Ho­
landyi i Belgii ceny bez zmiany pozostały. Prowincye"nadreń- 
skie potrzebują towaru i wyższe ofiarują ceny, również i Sakso­
nia o piękne gatunki pszenicy i żyta się dopytuje.

Pszenica w skutek zawieszonego wywozu do Alzaoyi i Lo­
taryngii niżej niż w zeszłym tygodniu, na termin obecny płacono 
861, październik-listopad 86|-851, kwiecieu-maj r. p. 851-841 tal.

Ceny żyta na początku tygodnia dość stale się trzymały, 
przy końcu partya baissistów wzięła górę i ceny znacznie ob­
niżyła, przyczyniły się też głównie do tego niepomyślne wiado­
mości z miejsc zagranicznych. Notowano na wrzesień tal 59ł 
październik-listopad 60-601 za 1000 kilo. Zapasy okowity znaj­
dujące się jeszcze dotychczas w miejscu, obecnie zupełnie wy­
czerpane zostały, brak towaru wywołał tak wysoką cenę, jakiej 
już od kilkunastu lat nie było. — Nęcąca jednak ta cena 281 tal. 
za 100 litrów sprowadziła wnet tak obfity dowóz, iż w kilku 
dniach okowita o 31 tal. spadła. Tendencya przez cały tydzień 
nadzwyczaj była chwiejna — płacono w miejscu bez beczki tal. 
25, wrzesień-październik tal. 23 do tal. 22 sbr. 2ł, październik-
listopad tal. 21 sbr. 10 za 100 litrów.

* Hąka. Berlin, 20 września. Pszenna nr. 0. 12|-12 talar 
No. 0 li 1 11|-| tal., rżana nr. 0 ll|-10| tal., nr. 0 i 1 10-91 
talarów.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-95 talar, wedle 
gatun. żąd, na wrzesień i wrzesień-paźdz. 87|-86J, październik- 
listopad 86J-85H, grudzień 86|-85j-|, kwieeień-maj 86-85j tal. 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żąd. 
stare rosyjskie —, nowe 69| 70j, piękne nowe — tal. z dworca 
pŁ, na wrzesień i wrzesień-paździer. 60£-591, październik-listopad 
60|-58|-60, grudz. 61|-60J-j, kwiecień-maj 621-6R tal.pl.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 —75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-55 tal. wedle gatunku 
ż.; szląski i czeski 51-53, wschód, i zachód.-prus. 50-52, galic — 
saski —, pomorski —, rosyj. i polski — tal. z kolei płac ' na 
wrzesień-październik 53£, październik-Iistop. 511, listopad-grud 
50J tal. płac. °

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów. r

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 194 tal.; na 

wrzesień i wrzesień-październik 19|-f, paździer.-listopad 19#-I 
listopad-grudz. — tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal
Okowita per 100 kilo ä 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 2o tal. płac., na wrzesień 24 tal. 15-26 sbr., wrzes - 
paździer. 23 tal. do 22 tal. 16-25 sbr. paździer.-listopad 21 tal 
8-2-6 sbr., llstopad-grudzień 20 tal. 27-19-24 sbr., kwiecień-mai 
21 talar. 7 sbr. do 20 tal. 26 sbr. płacono.

Cilelda wroelawsha, 20 września.
Żyto: per 1000 kilo cenym. zm., na wrzes i wrzes.-paźdz. 

61J-62 plac., październik-listopad 62, listopad-grudzień Ü1J płac, 
kwiecień-maj 61| tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
O wies: per 1000 kilo. 47J, wrzesień-październ, 471, kw- 

maj 50£ tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

list.-grudz. — tal. pł. i żąd.
, Olćj rzepiowy per 100 kilo spokojnie, w miejscu 201 

tal. żąd., na wrzesień 20, wrzesień-październik 1941- październik- 
listopad 20 tal. żąd.

Na targu w tal., sgr, i fen. per 100 kilogramó 
towar piękny średni “ ' 'fcal n<7. fn t.a.1 Istr I r» Ł«1 a

tł Pszenica biała 
-2S, żółte
® . I Żyto 

"g jg] Jęczmień 
Owies

tal 8g- fil. tallsg. U. Ul ln. tal fn. Ul Kg-
— — 8 22 8 9 — — _ — 7 9
— — — 8,17 8 2 — — _ __ 7 4
— — — 7¡ 5 6 24 —- — — — 6 •4— — — 610 — 6 — — — _ __ 5 27
— — 4 26 — 4 2G — — _ 4 18
— — — 5 20 — 5 10 — _ _ 5 8
— — 8| 5 — 7 25 — — _ __ 7
— — — 7|20 — 7 - — — 6 15

o -o H
” I Groch 
ö;|\Rzep 

'§ Rzepik zimowy

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficsuaa 
nie nadeszły.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Panu X. X. z miasta. Zwracaliśmy już pytanie 
do p. dr. Geista, dyrektora gimnazyzyum realnego, 
co się stało z złotówkami nieprawnie przez niego od 
uczniów na Sedanfajer pobranemi. Dotąd nie 'nastą­
piła żadna na nie odpowiedź. Pytasz *się pan, co 
w obec tego czynió teraz? Radzimy udać się z zażale­
niem do rejencyi lub sądu a sądzimy, że pobrane skła­
dki poszkodowanym, w liczbie których i pan jesteś, p. 
dyrektor zwrócić musi.
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Nakładem „Tygodnika Wielkopolskie-
g®44 wyszło

Wspomnienie pośmiertne
po s. p.

Dziś, dnia 22 września o go­
dzinie 4 z rana po długich 
cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zakończył żywot 
doczesny ś. p. (5056)

Józefie Łukaszewiczu
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 1 złp.

PROMYK.a

Pierwsza poznańska klinika koszul 
i fabryka bielizny

TUCHÓLSKIECW,
W i 1 h e 1 m o w s k a ulica Ni*. 10

poleca w wielkim wyborze:
flj<3 tlSSlÓW* k°szule wierzchnie, koszule nocne, karni- 

F * zole, gacie, angielskie i niemieckie kołnie­
rzyki i sztulpy;

dlS d<BD * ^oszu^e dzienne i nocne, negliże, płaszcze

Głuchota do iłloczsiijgi
Dla wsnnipcift rbnr.bv miÍ7ucrnw...i •Ola usunięcia choćby naizastarzals2i- ' 

pości słuchu rozsyłam wygodnie użyć sj i?’ 
jący środek za zaliczką 3 tal. ' (5040 
Dr. Fischer, Schónhau- er-AlleP -i 

Berlin, U.

Petrńieńiii
w skrzynkach zawierających po 2 1,1. 
szanki à 19 litrów poleca (SOij/'

J. N. Leitgefeet

Jan Kanty
WarliAski

Z dniem Igo października r. b. ulubione to pisemko dla dzieci 
wychodzić będzie na nowo po zniżonej cenie 96 Sgr. prenume­
raty kwartalnej pod redakcyą Władysława Bełzy. Przed­
płatę przyjmuje Administr. Dziennika Poznańskiego. (5033)

w 69 roku życia. Eksportacya 
z Pobiedzisk do Poznania od­
będzie się dnia 23 września o 
godzinie 3 po południu, po­
grzeb w Poznaniu na cmenta­
rzu św. Jańskim w środę 24 
września, po nabożeństwie w 
kościele św. Jana, na które 
zaprasza się na godz. 9 z rana. 

W smutku pogrążona

rodzina.

Walne Zebranie
Towarzystwa pożyczkowego przemysło­

wców miasta Poznania, Spółka zapisana,
odbędzie się

we wtorek dnia 30 września r. b.
o godzinie 8 wieczorem na sali Stowarzyszenia Czeladzi 
Katolickiej w budynku pogimnazyalnym (Jezuicka ulica, naprze­
ciw kościoła Parnego.) (5052)

Porządek dzienny:
Wniosek o przystąpienie do Związku Spółek zarobkowych pol­

skich ewentualnie wybór delegowanego na walne zebranie związku

Sprzedaż konieczna.
Do kupca Helu- Itzig- i Joanny 

małżonków Loewy i spadkobierców Łeł- 
sera Arona, Józefa Łippmann, 
Eisecke Jocliem Goldschmidt i 
Cietza Katz, Jaek.ee Wolff* nale­
żąca, w Poznaniu na Starem Mie­
ście pod Nr. 334a na Żydowskiej ulicy 
położona, dawniej z prawami wieczystej dzie­
rżawy a teraz na wolną własność posiada­
na nieruchomość, która po ogniu z dnia 15go 
kwietnia 1803 przez retablisyjno-budowniczą 
komisyą w miejsce zabranego gruntu w Po­
znaniu na Starem Mieście pod Nr. 393 wstą­
piła, i która z wartością użytku na 350 tal. 
jest podana, sprzedaną być ma w celu po­
działu drogą subhastacyi koniecznej we

wtorek dn. 21 października 
1873 z rana o godzinie lOej
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego w 
pokoju pod Nr. 13. " (4164)

Poznań, 5 lipca 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

WEZWANIE
wierzycieli konkursowych jeżeli, nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowionym zostaje.
(§. 1«?. ord. Konk.)

W konkursie do majątk,u kupca TT- 
MATEITSZA ZIELIŃSKIEGO w 
Poznaniu został do zameldowania pre- 
tensyi wierzycieli konkursowych jeszcze dru­
gi termin aż do 1 października rb. włącznie 
ustanowionym. (5047)

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z 1 
prawem żądanego pierwszeństwa aż do dniaI 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. <

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od 26 sierpuia br. aż do upływu dru­
giego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień S października 1893 
r. przed poi. o godz. litej przed 
komisarzem konkursu w biurze sądowem Nr. 
XI wyznaczony, a do stawienia się w tymże 
terminie wzywają się wszyscy ci wierzyciele, 
którzy pretensye swe w jednym z terminów 
tych zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Filet, Miitzel i 
radzcę sprawiedl. Tschuschke w miejscu.

Poznań, 8 września 1873.
Król, sąd powiatowy.

Wydzierżawienie po 
— dnie.lowania w illosi

«-
Polowanie na tutejszych gruntach miej­

skich wydzierżawionem zostanie najwięcej da­
jącemu w terminie
dnia 22go bm. po połu-

dniu o godzinie 5
w tutejszem biurze magistrackiem na czas sze­
ściu po sobie następujących lat. Warunki 
dzierżawne przejrzane być mogą w biurze ma­
gistrackiem podczas godzin urzędowych.

Mosina, dnia 18 września 1873.

Magistrat.
Kowalski. (5006)

W księgarni J. Priebatscha 
w Ostrowie wyszło:

Wcielenie Inflant
do Litwy i Polski

1558 —1561 roku
napisał

Stonisł. Karwowski, Dr. fil.
Cena 20 sgr.

Przy nadesłaniu 21 sgr. przesyłka 
uskutecznia się tranko. (5039)

Kilku uczni,
uczęszczających do szkół publicznych, 
znaleźć jeszcze może pomieszczenie w 
nowootworzonym pensyonacie K. Ko­
złowskiego Wielka Rycerska ul. 3.

(5051)

RADA NADZORCZA.
tychże spółek.

Szafarkiewicz.

Ciuweriier,
zdolen przysposobić chłopczyków doi 
Tercyi, poszukuje miejsca. Post. rest. 
OT. NI. Pleszew. (5037)

Posiadający kwalifikacye abituryenta i grun­
towną praktykę w pedagogice życzy sobie 
przyjąć miejsce nauczyciela dom. Oferty 
przyjmuje Eksp. Dzień, pod Nr. 5048.

(4048)
Miss Thompson

désire donner des leçons d’Anglais aux da­
mes Polonaises. (4958)

GROBLA Nr. 1.

Subjekt,

Król. pr. losy loteryjne
5 ciągn. głów. 148 loteryi rozsyła ido ciągn. głów. 148 loteryi rozsyła za 

gotówkę: orig.1/, a 110,12ii45, '/4 a22tal. 
udziały ’/„ a 10, </« a5, >/32 a 2'/,tal. (43:8 
Ul C. IIAHN w Berlinie, Komrnand.str. 3,,“

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę za natychmiastową zapłatą w 
gotówce w czwartek dnia 25 mb. rano od 9 
godz. iia Grobli Ar. SS pozosta­
łość zmarłego sekretarza miejskiego Sims 
jako to: meble, pościel, ubiory, 
bieliznę, zegarki, rzeczy ze 
złota i srebra , prócz tego bardzo do­
brze zachowany samowar. (5043)

obeznany z handlem papieru, galante­
ryjnym i towarów krótkich, poszukuje 
miejsca od 1 października. Bliższych 
szczegółów udzieli (4978)

Centralne
Biuro rckoiiieudac

w Poznaniu, Szkolna ul

Ziiidler, król. sąd. kom. aukc.

»cyjne
1. Nr. 4.

znający się na handlu 
cygar i na robieniu ta­

baki znajdzie miejsce od 1 paździer­
nika. Zgłosić się należy z nadesła­
niem referencyi do Expedyeyi Dzien. 
Pozh. pod No 5034. (5034)

Subjekt

Aukcya.
W środę d. 554 mb. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę publicznie w księ­
garni Czapińskiego (Bichtera) s 
przy Wilhelm, placu Ar. 15 kla­
syków po części w oprawach ozdobnych, 
najnowsze dzielą beletrystyczne, 
antykwarskie, książki szkol­
ne, muzykalia łtd. dalej repozytorya, 
utensylia i urządzenie handlowe. (5021)

Manheimer,
Król, komisarz aukcyjny.

Zdatnego subjekta cukiernicze' 
S« poszukuje (5050)

P. Rudzki.
Suhjekt do handlu tow. kolon., dosko-l 

nały i biegły ekspedyent. posiadający najlep 
sze świadectwa i polecenia, szuka od 1 pa­
ździernika umieszczenia. Szeroka ul. Nr. 1.

Scherek.(5057)

leżnia
poszukuje Ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego.

Aukcya uschli i fortepianu.
W czwartek dnia 95 

mli. po południu od go­
dziny 1 » 'ńj sprzedawać będę za na­
tychmiastową zapłatą w gotówce z powodu 
przeprowadzenia się przy Berliń­
skiej ulicy Wr. 98 na parte­
rze piękny fortepian palisandro­
wy, szafy do rzeczy, sreber i 
bielizny, zwierciadła, biurko 
cylindrowe, firanki, krzewin,
1 łóżka z materacami itd. (5045) 

Katz. komisarz aukcyjny.

do fryzowania, pantalony, fartuchy, żupony 
z powłoką i bez powłoki;

rjlja fijIPPI* koszule dla każdego wieku, sukienki do 
* ubrania, poduszki, spódniczki, jaczki jako

też wszystkie wyprawy
po bardzo przystępnych cenach.

S. Tucholski,
(5036) Wilhelmowska ulica Nr. 10.

PIEKARNIA WIEDEŃSKA
poleca szanownéj Publiczności wyborny , (4989)

chleh tfroocuæki pszenny, 
kuleczki wiejskie i 
ciasta śliwkowe.

Franiifurtska îoterya targowa aa konie
za zezwoleniem wysokiego rządu.

BfiSSHfcB Ciągnienie dnia 22 października rb.
Przy loteryi tej pójdą do podziału 9 eleg. ekwipażów z czwórką lub parą 

końmi, piękne sanki z parą końmi, 60 najpiękniejszych wierzchowców i cugo- 
wców a oraz kilka set innych cennych wygranych. Oo tej ulubionej ogólnie lo­
teryi rozsyła podpisany losy włącz, portoryum i kosztami przy nadesłaniu odnoś, 
wygranych: (4545)

1 los za 1 tal. 5 sgr. czyli flor. 2 3 kr.
6 losów za 7 tal. — sgr. czyli flor. 12 15 kr. 

za przesłaniem należytości lub za zaliczką pocztową. Każdy udział mający od- 
bierze po ciągnieniu wykaz wygranych franku i bezpłatnie od domu handlowego

Jan Geyer w Frankfurcie i?.JM.
NB. Ponieważ udział w tej loteryi bywa zwykle nadzwyczij wielki, przeto 

należy wcześnie przesłać zamówienia, by można wszelkim życzeniom 
zadość „czynić.

Wszelkie obstaluuki 
ga rderoby damskie j, 
również ohrąbianie do
maszyny przyjmuje (5015)

Seweryna Nehring.
Św. Marcin 14 w podwórzu II. piętro

Obiela
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk franen- 
zkich, angielskich i niemieckich — 
po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi (454:)
ANTONIEGO ROSĘ

EAU DE MEL1SSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Pówszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1362.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
¿paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
runięciu w żołądku, niestrawności itp

Skład główny w Paryżu u p. Boy e 1, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar- 
ikowskiego. (1844)

w Poznaniu w Bazarze.

HEMOROIDY
Aukcya cygar.

Szanownej Publiczności szczególnjJ^ 
nom cukiernikom polecam przy najJ3' 
dzącej porze smażenia konfitur mój bo» t 
asortowany (5035

skład korków
z najlepszego drzewa korkowego robionv„i | 
na żądanie posyłam także dla wieli,-i 
wygody publiczności jednego z moich k I 
mocników do domu celem dobrego żako 
kowania.

L. B. DITTERLE,
fabryka artyst. i proceder, robót korkowypl,

Śapieży&ski plac Nr. 3, '
Dominium

pod Xiążem ma na sprzedaż kilkaset

doniczkowych roślin
z'ciepłego i zimnego oddziału.

Kłosfaraie
z aparatem do czyszczenia i czterokonnyml 
maneżein, młócące 8—10 i 12 miechów zbo­
ża »sa godzinę. Młockarnie bez nm 
ratu do czyszczenia z 2 i 4 konnym man». ’ 
żem, sieczkarnie w rozm. wielkościach, gni#. 
towniki owsa. Grubery do kartofli. Śi% 
wniki, młyny do mąki i do kory dębowej s» t 
pod gwarancyą i po dostępnych cenach d0 
nabycia w podpisanej fabryce". [5001]

Auerbach & Boeder,

Wrocław, Bliicherstr. 7.

Sprzedaż tryków
owczarni zarodowńj legrtk 
tÓAV pełnej krAti av Broczy­
nie; stacya kolejowa Pobiedziska, 
rozpocznie się 25 września.

Przy podwójnie już wybranych nu­
merach rozstrzygnie dnia 25 września 
wyższa podaż. (5041) |

WINDELL.
i

Sprzedaż owiee.
Dom. Pollentschine w

powiecie trzebnickim, stacya kolei 
Sybillenort, sprzedaje wielką ilość 
zdatnych do hodowli i do opasu

maciorek i skopów
wieku od 2 — 5 lat.

Zwierzęta są zdrowe i silne i
dawały dotychczas przy strzyży 
wełny 3’/4 fnt. (4915)

ŁĘCKA SZYBKO I
RADYKALNIE.

Bicz niebezpieczeństwa „pę­
dzenia wewnątrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w Paryżu, 

ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
W Poznaniu u R. Barcikowskicgo;

w aptece p. Ora Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece p. Mi kolas cli; w 
Brodach w aptece p. Kullak; w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —

Z polecenia król, sądu powiat, sprzedawać 
będę za natychmiastową zapłatą w gotówce 
w środę dn. !S4 lins. rano od 9 a p 
południu od 3 godziny w ioiialn han­
dlowym prasy Fryderykowskiej 
ulicy Wr. 30 reszty towarów na. 
leżące do ntasy konkursowej AS 
Heimann’a, składające się z cygar, 
tureckich, holenderskich i sile 
mieekieh tytuni jako też z S sto­
łów itd. (5042)
Ziiidler, król. sąd. kom. aukc

Dominium Zieleniec pod Swa­
rzędzem ma na sprzedaż (4991)

190

Aukcya.
Podczas wielkiej ankcyi mebli 

odbyć się mającej w środę dnia 24go mb. 
w lokalu aukcyjnym przy Sapietyńskim 
placu NTr. 6 sprzedaną także zostanie 
reszta pięknych mebli dra Loe- 

Bliższa wiadoii ość w handlu’wenhergera. (5045)
Wrocławska „1.9. <4984)^^ , komisarz aukcyjny.

Obszerne mieszkanie
o 5 pokojach od 1 paźdz. rb
do wynajęcia, 
pana H u r.i m 1 a

Grobla 25 
Dwa mieszkania o 3 i 4 po­

kojach od 1 paźd. r b. do wynajęcia 
(4985)

Pomieszkanie na I. piętrze o 4 po­
kojach, kuchni z wodociągiem jest od 1 pa­
ździernika rb. i podzielone do wynajęcia przy 
Półwiejskiej ulicy Nr. 5. (5022)

Sprzedaż cukierni.
W jak najlepszym stanie będąca, li­

cznie odwiedzana cukiernia w jednóm z 
większych miast w Górnym Szlązku jest 
z powodu stósunków familijnych zaraz 
tanio do nabycia. Oferty przyjmuje 
Ekspedycya Dzień. Pozn. pod cyfrą 

O. O. 600.
5054. (5054)

Moje pomieszkanie znajduje się przy
Fryderyków» kiëj ulicy Hr. 
26, I. piętro. (5055)

W. J. ŻEROMSKI.

Firanki
Wyroby na meble 

i portyery 
Pokrycia na stoły 

Kolosy
Kobierce na całe 

pokoje,
odpasowane w wszelkich wielkościach,
Materye posadz­

kowe 
Chodniki

Maty kokosowe,
poleca w największym wyborze po 
najtańszych cenach (4937)

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

Pierwszą przesyłkę

Wiedeńskich lamp salono 
wych i wiszących

w najświeższym guście odebrali

I

(1811) tucznycli skopowy

(5023)

W. Kiliński i Sp. w Bazarze. |
I

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

MEŁAYDGETBE
wyborna farba do włosów (1812)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą, 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. ar. Mankiewicza i 
Barcikowskiego w Bazarze.

.Elixir et Vui de J.BĄIN
A LA G O G A du P E R0Ü

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek; przywracający wy­

czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości paciei’zowéj i mózgu. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw eukrzyy-y-, hypofehóudryi, mc- 
ianciiolii pochodzących z rozstrojenia organów płciowych, a zwłaszcza 
w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych.. (1838)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J : Bain z Coca Peruwiańskiego, przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Pląntacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E: Fournier(ét Cie na ulicy d’Anjou St. Honoré 
56. w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. jilńnkicwicza.

Żyt© oryginalne proboszczowskie
po leca po cenie najtańszój (5049)

LUDWIK KUNKEL.

Kartofle do sadzenia.
i'i Nasze .gatunki najnowszych i najlepszych kartofli, upra-

■’'wiauych we wszystkich krajach, zostały na wiedeńskiej
y wystawie powszechnej uwieńczone medalem za­

sługi. Polecamy znowu stałe zamówienia, jesienne, aby wszystkie zlece­
nia wcześnie wykonać można a ilustrowane katalogi przesyłamy na żądanie bezpłatnie i 
franco. [5002]

A. KiincIi. F. v. <Mroelln<,
Gr. Massow p. Zcwitz wjPom. Lindeuberg p. Berlinem.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

UraętliliBiL g|-©$i>0‘ 
«Sarc® y9 feit waicff«
zaopatrzony w dobrą rekomenda- 
cyą znajdzie zaraz miejsce w 00'
minium Kąkolewie Pod
Granowem. Listy franko. (50fl)

Dominium Pożarowo
pod Wronkami poszukuje od 
stycznia 1874 wlórt»' 
rzU z odpowiednią kwal-ifi 
kacyą i dobrze poleconego. Zgł° 
szenia tylko frankowane będą 11 

zględnione a koszta podróży i*1w
będą zwrócone.

kononij
żonaty, bez rodziny, mający lOletmą p 
kę, poszukuje miejsca zaraz lub od Si­
dłała. Bliższych szczegółów udzieli
tralne Biuro rekomendacją^
w Poznaniu — Szkolna ul. Nr._4.__JL-
~w lOom. Siemianice, stg
poczt. Opatów W. Ks. Pozn., znaj ' 
natychmiast pomieszczenie JllSfl*
gospodarczy, obeJ"“"j

dokładnie z prowadzeniem kW ‘ 
wewnętrznym zarządem gospoda’ 
Oprócz świadectw, które fr- ® 
przysłać pod wyżej podanym am'L 
koniecznym jest jeszcze list reK
dacyjny^________________

Młody człowiek, mogący dostawić b> 
szych rekomendacyi, poszukuje ono .szych rekomendacyi, poszukuje iLo'i
do roziaaaitycSi P08/’“
Zgłosić się można do portyeri 
skiéj ul. pod Nr. 35.

Jaek.ee
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